a m 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 
jar: sa 
l, (trixa dia osób pryw 


mm » 1 
32 mm) 12 Bof, W takkcia I mm w 


Słowa Luatym drukiem Rot. 12 (najwyżej do trech 
fiw). Drobne ogłoszenia handlowa za lowa Rf. 10, 
flustym drukiem Rpt. 15 (dopnas 


dowa 


Dierwere 
Gastma takta tylko najwyłaj krzy elowaj. 


leša 
ep. 
Drobne ogloszenia za 
ych) Rof 08, pierwaca 


omocy. 


Kraków, płatek 31 stycznia 1941 r. 


10 [10 fen. ] 


DZIENNIK PORANNY 


Madaalana, a nia semówiona primm Redakoją rero 
Diay, będą rwracane autorom jedynia wówozaa gdy 


Grecja domaga się od Anglii 


Zarzuty przeciwke brytyjskiej misji wojskowej. 


Sztokholm, 30 stycznia. Z CHOC 
landyńskich mażna anaana 
ey wystosowali ponownie do Ang 
na wezwanie o pamoc, żądając rychlej 
nylki materiału | środków żywności. 

Problem ten traktowamy jest tak dalece 
magla ża brytyjski głównodowodzący 

Wavell udał się aamolntem osobiście 
„Bł Aten, aczkolwiek akcja w Libii wyma- 
ga właśnie teraz jego obecności w pobliżu 
terenu wojny. Generał Wavell, który w 
poniedzialek przybył do Aten, odbył na- 
tychmiast konferencję ze zmarłym w dniu 
wczorajszym premierem Metaxasem oraz 
z członkami sztabu, generalnego. 

„Daily Telegraph“ zajmuje sią proble- 
mem, Jaklega rodzaju ma być pomoce dla 
Grecji | w jaki sposób należy zakezpleczyć 
dowóz te] nomacy do partów grackich. Tem 
samem przyznaje się, że akcja niemieckie 
go lotnictwa w rejonie Morza Śródziemne- 
ko dała się już we znaki, Grecja jest pierw- 
szem naństwem rejonn Morza Śródziemne- 
go. która musi cierniać z powodn zamknię- 
cia dowozów angielskich. 

Pozaiem przypisują sie główna wine bry- 
tylskiaj misji wajskowaj w Atenach, o 
której dzienniki twierdzą. że zajmnie się 
wyłacznie prablomami taktycznemi i mia 
posiada żadnych rzeczoznawców w zaure- 
zle dostarczania materjału | zaopatrywania 
w frodki żywności, Nie jest to zbyt dziw- 
nem, gdyż Anglicy szukają w Grecji w 
pierwszym rzędzie awych własnych karzy- 
ści taktycznych i długo wierzyli, że Wy- 
starczy im obsadzenie ważnych portów oraz 
lotnisk. 

Oboenie staneli wobec trudnego zadania 
dostarczania w awiękazonej mierze pomo. 
cy Grecji przy użyciu agraniczonej ilości 
okrętów. Problem ten byłby trudnym do 
rozwiązania nawet wtedy. gdyby ze strony 
ARCO istniała w samej rzeczy dobra 
wala. 

Co do dalszych zamiarów, to ze *prawo- 
mdań londyńskich dzienników można wnio- 
skawań, iż Grecy prawdopodobnie otrzyma- 
da dyspozycji materjał zdobyty w Bar- 
i Sollum. Dyplomatyczni koreeponden- 
ci dzienników londyńskich muszą jednak 
dodać, że wydaje aia, jakoby naród gro- 
oki oczekiwał od Anglii także i gospodar- 
czej pomocy. 


Nagły zgon Metaxasa 


Kraków, 30 stycznia: 
Rzadko trafia się 


wypadek. ża wśród 
wojny umiera nagie 
nie wódz naczelny ar- 


mji, czy jeden z głów- 


nych generałów. ale 
prezes rady mini- 
strów, a więc czło- 


wiek, który ma w 
awojem ręku zarów- 
na główne nici dzia- 
lań militarnych, jak 
i polityki wewnętrz- 
nej i zagranicznej. 
Ten los stał się udzta- 
łam prezesa rady ml- 
nistrów królestwa 
Gree]jl. Jana Meta 
xasa, który zmarł wa środą 29 stycznia na 
udar serpa. 

Meiaxas urodził się w 1871 na wyspie Ce- 
falonia, jako ayn jednej z najwybitniej- 
szych rodzin jańskich, która, dała Grecii 
wielu wybitnych mężów stanu. Młody Jan 
Metaxas obral sobia karjere wojskową i 
w r. 1890 zastał zamianowany poruczni- 
kiem pionierów, Padczas wojny grecka tu- 
rackiej w r. 1687 pracowal w sztabia gene- 
ralnym w Tessalji, paczam zosta? adko- 
menderowany do armji pruskiej, W latach 
1399 do 1%02 brał udzial w kursach akade- 
mji wojennej w Herlinie, a następnie atu- 
diowal ua kursach sztabu generalnego ar- 
mji greckiej w latach 1904—1909. 

o ukończenin tych atudjów został za- 
mianowany oficerem ordynasawym komi- 
sarzn Krety Zaimisa.  Naatępnie pełni! 
funkcja adjutanta Venizolesa, gdy tem 10- 
stał prezesem rady ministrów. Należał 
Moetaxaa do greckiej delegacji na konfe- 


rencją w Londynie i był głównym przed- 
stawicielem ewago kraju w czasie pertrak- 
tacjj o pierwszą konwencję militarną = 
Serbja. 

Po mianowaniu podpulkownikiem Meta- 
xas objal funkcje zaatępcy szefa sztabu ge- 
neralnega armji greckiej ie kierunkiem 
gen. Dusmanisa. Pa wybuchu wajny świa- 
tawa] Metaxas, skutkiem nieporozumień z 
Veniżelosem, podał się da dymisji, ale w r. 
1915 zostal reaktywowany | mlenawany 
szefom sztabu ganeralnega W r. 1916 podał 
sią jednak ponownie do dymisji i w r. 1917 
rozatał wię definitywnie z armią. 

Jako zdecydowany monarchista I wierny 
zwolennik króla Konstatyna, który w dniu 
11 czerwca 1917 pod naciskiem koalicji ab- 
dykowal z tronn greckiego, Metaxas, rów- 
nież na nkutek wpływów ECA CJ, 20- 
stal skazany na banicję przez Venizeloca, 
który wówczas powrócił da władzy. Pa o- 
puazczeniu GW zamieszkał we Włoszech 
i stamtąd kierował pracami nad odbudowa 
monarchii W r, 1920 powrócił do Aten i 
wystąpił na arenie politycenej. Założył on 
partja raonarchistyezną „wolna opinia". 
muaiał jednakowoż w pażacieraikć 1924 po- 
nownie kraj: Epaście: gdy powstanie woj- 
skowa przeciwko rządowi rewalucyjnemu 
Gonatasa nie powiodło się. 

Po ogłoszeniu republiki przez zgromadze” 
nie narodowe w dniu 25 mara 1924 mógł 
Metaxas powrócić do Grecji i podjąć na 
nowo działalność polityczną. w r. 19% zo- 
stał wybrany do parlamentu, jako przy- 
wódca partji i w latach 1936—1928 był mini- 
stram komunikacji. W latach 1824—1897] nie 
nalażał do parlamentu, ala potem zastał 
panownla wyhrany ze swe] wyspy ojczyste] 
Cefalonja. Od tej chwili podjal na nawo 
walkę przeciwko Venizelosowi, jako inieja- 
tor puczu gen. Plastirisa w r. 1933 i puczu 
z dnia 1 marca 1985, który oslatecznie przy” 
niósł zwycięstwo tendencjom monarchi- 
stycznym. Nia on jednak, lecz gen, Kandy- 
lia byl tym, który w dniu 10 października 
1945 zdołał przywrócić monarchię w Gre 
cji przez przywrócenie konatytucji z r. 1911. 


| 


W dniu 25 listopada 19% król Jeray II po- 
wrócił do Grecji. 

Nagly zgon gen. za spowodował 
ła urząd premjera ohiął prof, Demerd: 
który, po nieudaniu aia powstania komuni 
atów w marou 1936, powołał Metaraaa do 
swego drugiego gabinetn na stanowisko 


zaatępcy premjera, i ministra WD ij 


wojny. Pa śmierci Demerdzi 
trzymał od króla w kwietniu 1938 polacenia | 
utworzenia rządu. 

Główną uwagę zwrócił Metaraa na sto- 
sunki wewnętrzne, które pozostawiały 
wiele do życzenia na skutek ruchów ele- 
mentów wywrotowych. Raz po raz watrzą- 
saly krajem strajki, które powodowały ol- 
brzymie straty. Po wybuchu rewolucji w 
Hiszpanii niepokoje te przybrały na sile i 
wreszcie Metaxas muskai sią uclou da redy- 
kalnych środków. W porozumieniu z SE 
lem rozwiązał on w nocy na $ sierpnia 193% 

arlament, zakazał partjom wszelkiej d 

alności, wprowadził sądy doraźne i usta- 
newl! rządy dyktaterskia. 

Kraj odetchnął po okresie niepokojów i 
mógł zająć się pracą. Wówczas Metaxas za 
isl się rozbudową wojska, kładąc główny 
nacisk na nowoczesne lotnictwo. 

Na atanowiekn promjera zaskoczyl Meta- 
xasa wybuch wojny x Włochami. 


Pogłoski o zgonie Mełaxasa. 


Belgrad, 30 stycznia. W tutejszych ko- 
łach krąży pagłaska jakoby premjar ga- 
neral Metaxas nie umarł śmiercią natu- 
ralną. 

Ogólnie mówi się o tem. że w związku 
z ostatnim pobytem w Alnach generala 
Wavella miała dojać między nim a zmar- 
łym ostatnio premierem greckim do oatrej 
scysji na tle różnicy zdań. Przypuszcza ai: 
również, iż Metaxas był skłonny wejść pa 
pewnemi warunkami w porozumienie z 
Włochami zwłaszcza, gdy się okazała, iż 
Anglii zależy bardziej na pomocy armji 
greckiej, niż na niepodległości Grecji. 


Alexander Ceryzis następcą Metuxasa. 


Belgrad, 30 stycznia. W klika gadzin pa 
fmlarci dyktatora Grecji, Jana Motaxasa, 
nowym przmjerm greckim został mianown. 
ny prafezor uniwarzytatu Alexandrow Co- 
ryzia. 

Coryzia jest profesorem uniwarsytetu 
ateńskiego i uchodzi za jednego z najlep- 
szych fuchowców w zakresie problemów 
gospodarczych Grecji. 


Włochy a śmierć Metaxasa. 


Rzym, 3) stycznia. Władomość m śmler- 
el Mstaxasa pojawiła sią wa Wloszech Już 
we śradę w południa za pośrednictwem a- 
gencji Stefani. Koła polityczne nie uwa- 
żaja zgonu premiera greckiego za zshyl 
wielkie wydarzenie polityczne. Także i 
dzienniki popołudniowe, które zamieściły 
wiadomość o zgonie Metaxasa, nie uważają 
tego faktu za wielką sensację. W kołach 
nolitycznych panuje przekonanie. że śmlarć 


premjera grocklego nia wywrze ładnego 
wnływu na dalszy ciag walny włoska-grec- 
Xie), którą z Melaxzsem, czy bez niego roz- 


strzyznąć może jedynie wynik zbrojnego 
starcia. | | S 
W odniesieniu do zmarłego premjera 


prasa włoska zachowuje taktawną watrze- 
miężliwości. Co do miarowania następcy 
Metaxaea prof. Coryzisa, to panuje prze- 
konanie, że nominacja ta nastapila pad na- 
zlskiem Angl]l, która oczekuje nd nowego 
premiera jeszcze większego padporzadka- 
wania się polityce angielskiej, niż to mialo 
miejsce poprzednio. 

Fakt, iż Coryzis był dawniej gubernato 
rem Banku Grecji, uważany jest przez ko- 
ła włoskie za dowód, iż nowy premier gre 
cki jest symhalom zależności Grecji od an- 
zielskich kapitalistów. a tem samem maż- 
na wnioskować. ż a polityki gre- 
tkiej bedzie jeszcze bardziej uwzględniała 
życzenia angiels 


Manifestacje na ulicach Medjolanu 
i Turynu. 


(8) Med]alan, 30 stycznia. Wkrótee pa a- 
głoszeniu przez radja | pr: wloska wla- 
domońci o kłamstwach na temat rzako 
mych zaburzeń w miastach npółnocn-wia- 
skich, razpowszechnianych przez brytyjska 
propagande | stojaca na laj usługach ame- 
rykańskie agencja Informacylne, odhyły 
alę na ulicach Medlalanu ipantaniczna ms- 
nitestacja. 

"Tlumy ludzi wszystkich warstw apote 
cznych. uformowane w kolńmny, przy 
dźwiękach hymnów uarodowych, ze sztan- 


darami i choragiewkami na czele przema- 
szerowaly ulicami wznosząc okrzyki na 
<czańć Mussoliniego | Hitlara, oraz armji 
wiłaskia] | niemieckiej, poczem ustawiły 
się przed domem faszystowskim na Piazza 
San Sepolcro. Prrwincionalny kierownik 
partii łosił przemówienia da tlumów. 
przypominając, ża w swoim czasie z tego 
miejsca Mussolini ogłosił żądania Włoch 
odnaśnie do rewizji ich praw i sprawiedli- 
wości. Dzisłaj w imią tych praw Włechy 
niają pod kranią | walczą. 


dolątone zostaną maoki 
przesyłki uwrotnój. — Prmnumerata 


pocninwa 


m odnnszeniam do domu 2.50 HM, 


Po zgonie ministra sprawiediiwości 
RZESZY. 


Herlin, 30 stycznia. W nocy na 28 stycz- 
nia zmarł w Berlinie na udar sarea minil- 
star sprawiedliwości Fzeszy dr Franclszok 
Guertnar pa krótkie) charabia, 


* * * 
Franciszek Gueriner urodził się dn. %-go 
sierpnia 1881 r. jako 


ayn urzednika kolejo- 
wego w Regenabnrfn. 
Po ukończeniu gimna- 
m w swem miejścia 
ojozystem _nuczęszczał 
om do „Marimilia- 
neum* w Monachium, 
rdze stndjował pra- 
wo. W r. 1909 złożył 
on celniąco prawni- 
ozy egzamin państwo- 
wy, poczam zesłał pa- 
walany da minister- 
stwa sprawiedliwości, 
gdzie był czynny do 
chwili wybnchu woj- 
ny światowej jaka re- 
W wojnie swiatowej 


ferent personalny. 
brał udzial 3, Gnertner jako kanitam te 


zerwy, a pad konlse wojny uczestniczył w 
sksnedycji do Palestyny, gdzia Jako kø- 
mandant bataljonu oslanial odwrót pawle- 
rzanych mu waujsk przez Tranejardan]q. 

W r. 1920 ép, Gnertner został ponownia 
powołany da hawarsklega ministerstwa 
sprawiedliwości, którego kierownictwo 0- 
bjął w r. 1922. W zahinecie vom Papena 
obja? Genrtner atannwjiko, ministra apra- 
wiedliwości Rzeszy. W clągu przaprowa- 
dzania reformy Rzeszy Guertner przajął 
w dniu 18 czerwca 1834 obok minietaratwa 
SAO EALWNACI Rzeszy takie | pruskla ml- 
nisterrtwo snrawledliwości, podozaa zdy. 
minister sprawiedliwości Kerr) zoutał mia- 
nowamy ministrem bez teki. 

* * k 


AU zmarłego ministra nprawedliwo- 
zeszy dr. Guertnera odbędzie sią na 
GB państwa. Adolf Hitler wystonow. 
do żony zmarłego mnistra odręczne pismo 
kondolencey jne. 

Po zgonie ministra sprawiedliwości Rze- 
szy dr. Guertnera kierownictwo minister- 
stwa sprawiedliwości zostało powierzone 
przejściowo sekretarzowi atanu w ster- 
stwie sprawiedliwości dr. Franciszkowi 
Schlegelbergerawi. 


Zapewnienie przedstawiciela partii faszy- 
stowaskiej, że Włochy dzisiaj bardziej, niá 
kiedykalwiej stoją za swoim Duce, została 
przyjete burzą entuzjazmu. Naste KE 
wśród nieustannych burzliwych okrzyk 
i objawów czej dia obu wodzów i Armii 
państw osi. mówca odczytał adres holdo- 
wniczy do Muszallniago. Wóród okrzyków 
tłumu słychać było często wybuchy oburza- 
nia z powodu oszczerczych i nieodpowie- 
dzialnych intryg. 

Padóhna manifas' 
byly się w Turynie. 

kw" w» 


Demonatracje oburzenia i pogardy, jakie- 
mi ludność Medjolanu. Turynu i Verony 
odpawiedziały na agitację brytyjską, ma- 
lazły w Rzymie niezmiernie gorący od- 
dźwięk. Zwraca się tu uwagę na to, że lu» 


jeja | zaramadzenia ed- 


dność Madjolanu paraw ER niezwin= 
cznla na ta haniehnę obel 
Olbrzymie  manifeslac: posiadająca 


szczególna wymowę. świadczą wyraźnie o 
tem, że caly naród wioski, ad pólnocy aż 
do pałudnia jednoczy sig dookola awojega 
Duce, stwierdzając wobec swych towarzy- 
szy z Niemiec bezwzględne oddanie się dla 
wspólnej sprawy. w imię której walczą żal- 
nierze abu Rprzymierzonych narodów w 
nierozerwalnem koleżeństwie broni, mając 
przed sobą wspólnego nieprzyjaciela. de- 
masknjącega przy każdej sposbności awa- 
je niskie metody dzialania. Angielskie 
klamstwa i oszezeratwa moga sie jetania 
przyczynić txika da wzmocnienia wamáw 
ASALE i koleżeństwa broni obu naro- 
wW. 


Transnorty złota z Afryki Połudn. 
do Stanów Zjednoczonych. 


(=) Nawy Jork, 30 stycznia. Jak donosi 
dziennik „World“, w hawojorskich kołach 
aoi a. pogłoski. jakoby krążn- 
wnik Stanów Zjednoczonych „Louisville“ 
miał w ostatnich EE przewieźć 1 
Afryki Paludniaw: a Nowego Jorku slo- 
to wartości 200 milionów dalarów. 

Jeat to już drugi wypadek od wybnchu 
obecnej wojny, iż amerykańskie atatki wa- 
jenne używane aą do transportów złota 
państw obcych. 


Eisportaterykański g Zwiazku Sowietów 


($) Sztokholm, %0 stycznia. Anglelski mi- 
nistar blokady Dalton złażył wa wtorek o- 
świadczanie w Irhia Gmin na temat wolny 
gospodarczej, otwartej przez jega mini- 
atarstwa Keciwiał zamorakim dostawcom 
surowców dn Rosji, 

Minister oświadczył, ża w obecnej chwili 
adhywają sic w Waszyngtonia rakowania 
w sprawle eksportu amerykańskiego da 
Zwiąrku Sewlatów. 

Chodzi przytea — stwierdził minister, 
pruguąc wytłamaczyć fiasko angielakiej 
blokady zdradą Rosji — o towary amery- 
knńskie, -tóre z-Raajl sawleckiej oksparia- 
wana aq dalej do danych krajów, m. in. du 
Niemiec. 

Dalton wymienił jako najważniejsze ar- 
tykuły przywozawe bawelnę i miedź. na- 


Htstorja wyspy św. Łucji. 


Kraków. 30 stycznia. 

Od czasu jak między Anglią a Sanam! 
Zjednoczonem! doszto do pierwszych per- 
traktacy] na temat odstąpienia różnych baz 
wojskowych, chęć Stanów Zjedneczenych 
zdobycia coraz tn nawych punktów apar- 
ela przybiera stale na sila. Ostatnio wlaśnie 
W 24 nodaekrętarz stanu Hull, że 

USA zamlarra również na zachodnia indyi- 
skiej wyspie św. Łucji ustalić nową baze 
wojskową. 

Wyspa ów. Lueji, należąca do grupy 
wysp Antylskich, przechodzila bardzo rož- 
narodne lasy. Nie inaa oma wielka, ba obej- 
muje tylko 603 km. kw. ale mimo to od 
ozasn odkrycia jej przez Kolumha byla 
zawsze miezwykle canloną za względu na 
lołania, W pierwszym rzędzie aty- 
się tnt. wa imnerjalizmy. a miana- 

wicie Francji i Anglii, zwalczając się na- 
wzajem. Do roku 1645 pozostawała wyspa 

św. Łucji wa władaniu autochionów, tj. 

Karaibów, w tym zań roku oddał król fran- 

cuski zarzad wyspy rodzinie da Olive i 

Bunlessia. W raku 1628 zakładają tutaj An- 

glicy awają plsrwszą kalanje, ale osiedle- 

nia się ich na wyspie skończyła się o tyle 
tragicznie, że zastali wymerdawani przez 

Karaibów. 

Król francuski, nozostajacy w dalązym 
oiagu auwerenem tej wyspy. odetanuje ja 
w r. 1642 Towarzystwu zachodnio-indy. 
skiemn, które ze swej ølrony w roku 1450 
xa kwotę 1600 funtów sprzedaje ją panom 
Honel i Dnparqnet, Od taga czasn naatę spa 
je epoka ciąglych sporów między Anglika- 
mia Francnzami. co do posiadania wyspy. 
ÓW rokn 1668 znatnie ta wyspa zdobyta 
przez Tomeaza Warnera, nieślubnego ayua 

` gnhernatota wyspy św. Krzysztofa, a w 
pokoju, podpisanym w roku 1667 w Bredzie, 

otrzymuje Ją znowu Francia, to też w 1674 

roku zostaje ogłoszona powtórna anekaja 

wyspy dn terytoriów franenskich i wyspa 
zastaje administracyjnie uzależniona od 

Martyniki. 

Ale zuowu w roku 1718 dochodzi da dal 
szych nieporozumień anglelska-francuskich 
na temat tej wyspy, która w raku 1718 za- 
UR Paca marszałkowi ka. d'F- 


znown król angielski 


ogłoszona ją ARA (R a w 
roku 1758 znowu przeszła w gasładanie 
francuskie. Podczas wojny siedmioletniej 
w roku 1762 musieli Francuzi poddać się 
woójskam angielakim. ale znowu w pokoju 
paryskim w roku 1768 wysva Sta Lucia do- 
stala się nod panowanie francuskie. W ro- 
ku 1794 zajmuja ia znowu Anglicy. ale dwa 
Jnta nóżniej dochodzi da pawstania niewol- 
ników na rzecz Tranenzów i dopiero po 
kwaltownych walkach zdałana to powsta- 
nie uśmierzyć. J znowu przechodzi wysna 
w ręce Mrancuzów w pokaju w Amiens w 
raku 1802, hy w rokn nastonnym hyć zda- 
bytą przez wojska brytyjskie i pozostać ad- 
tad kolonia koronna Wielkiej Brytanii. 

Waśność wyspy polega nietylko na jei 
parera tanei położaniu na hrzegu morza 

araibakiego. ale też na fem, że posiada 
dwa ważna | wyosdne pariy. a mlanawicla 
port Castrina | Soufelera. Ważna role tej 
wysny nadegrała wysna Martynika, która 
addalona jest a 25 mi! morskich. 


Zagineła bryt. łódź pedwedna 
È wTriton*. 


(8) Sztakelm, 30 stycznia. Wedlug Ren- 
tera, admiralicja brytyjska ogłosiła komn- 
nikat, dovoszący o zaginiąciu łodzi podwad- 
nej „Triton", którą należy uważać za stra- 


ConA, 

Łódź podwodna „Triton“ zastała wypu- 
szezona z daków w nażdziermiku 1937 r. ja- 
ko nierwsza jednostka nawega typn. Pn- 
sindała ana wyporność 10% tom i liczyła 
90 Tudzi zalogi. 


Katastrofalny pożar w Szwecji. 


i=) Sztokholm, 30 styeania. Na terenach 
szwedzkie) tabryki maszyn SAdertalle, na 


siwa płomieni padia również wie! hala 
montażewa, dingości 280 m, oraz blura fa- 
bryrzne. Powstalr wskutek pożaru straty 
mcralają na 3 miliony koren. 208 rekotni. 
ków znałazie się hez pracy. 

Przyczyny npeżarn datychozas nie udało 
ma stwierimó z» całą dokladmością. Prey- 
paszczajnie ogień powsta] sd iebes możeru. 


ag e do przerabiania ropy naf- 
dą mglja — jak oświadczył w dalszym 
ciagn Eos — uczyniła przedstawienie 
wa obu zainteresowanych krajów, a 
wiee Stanów Zjednoczonych į Związku So- 

wiełów, ca rząd angielski myśli o tej spra- 
wie. 


Ribbentrop gościem ambasady 
sowieckiej. 


Berlin, 30 stycznia. Minister spraw za- 
granicznych Hzeszy von Ribbentrop wziął 
me środę udział w nierwszem urzyjaciu, Ja- 
kia wydał nowamlanawany amhasadar Z. 
S.R. R. w Berlinie Dekanossaw w salach 
sow]ecko-rasy]skiej ambasady. 


„DZIENNI* PORANNY“ Nr. 24. Piątek. $1 stycznia 1941. 


Zapasy towarów włókienniczych 
wartości wielu: miljonów uległy 
zmszczeniu. 


Sztokholm, 30 stycznia. Według daniesłe- 
nia „Manchester Guardian" w czasie oata- 
tnieh niemieckich ataków powietrznych — 
jak stwierdza ta pismo dosłownie — ule- 
gly zniszczaniu głównia zapauzy towarów 
włóklenniczych, znajdujące słą w Manche- 
ster, wartości wielu miljanów funtów 
sztarilngów. 

Rząd wydał specjalne zarzadzenia. celem 
przyjścia s pomocą poszkodowanym fir- 
mom na najbliższy okres czasu. Brytyjski 
urząd handlowy doradził obecnia hurto- 
wnikcm zmagazynowanie swaich zapasów 
o ile możności u kupeów detalicznych, ce- 
lem zmniejszenia w ten epoaób ryzyka. 


Niemiecki komunikat wojenny. |: 


Berfin, 81 stycznia. Naczelna komanda ar- 
mji niemieckie] komuniku]e: 

Podczas zbrojnego wywladu nad wyspą 
brytyjską lotnictwa zaatakowała urządze- 
nla przemysłowe na wschodniem wybrzeżu 
Anglij! środkowej. Jak również na południo- 
wym wschodzia Angliji. Artyleria daleko- 
sieżna wajsa lądowego ostrzeliwała -ak- 
jekty wojskowe w Angliji południowo- 
wschodniej. Silnielsze formaofe samolotów 
bojowych obrzuciły w nocy na 30 stycznia 
ważne za względów wojennych obiekty w 
Londynie bombami rozpryskującemi | za- 
nalającami 

Nieprzylaciel zrzucił te] same] nacy na 
pślnacne-zachodni obszar nadbrzeżny w 
dwóch rulejacowościach bamhy, które tra- 
fiły wyłącznie w dzielnice mieszkaniowe, w 
tem w obéz robotniczy. Kilka osób cywil- 
nych zastało zabitych luk ranlonych. Wy- 
rządrona szkoda ranierjałewa jest niezna- 


Niamieoki samolot bojowy, s którym do- 
niesiona we wczerajszym komunikacie 
wojskowym, Jaka o zaginionym, w między- 
czacie powrócił. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 21 stycznia. Włoski komunikat 


wojskowy z czwartku brzmi następująco: 

Główna kwatera armji włoskiej komuni- 
knje: 

Na froncla greckim zła pogoda utrud- 
niala działania wojenne. W czasie działal- 
ności putrolowej wzięto do niewoli jeńców 
1 zdobyto broń. 

w Cypanajca ożywiona dzialalność artyle- 
rji, jak równioż oddziałów wywiadowczych 
i mniejszych, szybkich jednostek, które 
byly czynnie wspierane przez wloskie' lot- 
nietwo. 

W Afryce wschodnio] Włosi odparli au- 
stralij oddziały na froncie pólnocnym 
i obsadzili ponownie wziętą przez nich 
miejscowość. Wzięto da niewoli jeńców i 
lupy. Na froncie poludniowym Włosi za- 
atakowali na trzech rozmaitych odcinkach 
nieprzyjacielekie kolumny i zmusili je do 
ucieczki. 

Formacje włoskiego lotnictwa bombar- 
dowały zmotoryzowane formacje, wojska 
i stanowiska. Angielskie łotnietwo podje- 
ło ataki na kilka baz lotniczych, przyczem 
wyrządziło lekką szkodę. Jeden nieprzyja- 
nielski samolot został zeatrzelony. 


Francuscy rybacy pod ochroną 
niemieckich samolotów. 


Parył, 50 stycznia. Jak donosi „Matin“, 
francuscy rybacy. dokonujący nołowu na 
wodneh Kanalu La Mancha przy awole] 
Pracy są atrzażani obocnle przez miamleckie 
samoloty myśliwskie. 

Dziennik podaje, że francuscy rybacy 
dokonujący polowu na wodach Kanału byli 
ostrzeliwani przez angielskie ścigacze z 


rabinów maszynowych i x tego powodn 
zmuszeni byli przerwać «wą pracę. 

Obecnie objęły niemieckie samoloty my- 
śliwskie opiekę nad rybakami. którzy wy- 
jeżdzają na nołów tylko w czasie dnia i 
maja się oddalać od brzegu nie więcej, jak 
na 8 mile morskie. Hxyskane obecnie pola- 
wy 84 znaczne. 


Znaczenie japońsko-rosyjskiej 
umowy rybackiej. 


Moskwa, 30 stycznia. Jak donasillśmy a- 
statało, zawarła Rasja sowiecka 5 danonla 
“mawa rybacka na jeden rok, A Ek 
dnia 1941 r, przyczem umawę tę podpisal t 
ambasador lapoński Tatekawa I komisarz 
dia spraw zagranicznych Małotow. Ma ta- 
mat te] konwencji. która ma duża znacze. 
nie ekonomiczne dla Rosji. napływają o- 
decnle bliższe szczegóły. 

Umożliwia ona połów rvh dla flotylli ja- 
pańskiej, złożenej ze 150 lodzi rybackich w 
wodach aubarktycznych Kamczatki. na 
morzu Ochockiem i przesmyku Beringa. W 
połowach tych hierze udział niemniej jak 
20.00 Indzi. pn większej ezeńci chłonów ja- 
pońskich, którzy w czasie od maja do wrze 
śnia zaonatruia swoją oiezynę w ryhv. 
Przeciętnie zarahla każdy z nich akoło 200 
lenów, czyli razem nołów ten nrzynosi do 
chód jakichś 4 milionów lenów. Wartość 
ławionych ryk określa się na 46 miljanów 
jenów, ca znawu stanawi 1/10 całego polo 
wu ryb w Japanji. Najwieksza role wśród 
lowionych ryh przedstawiaja łososie. pstra- 
gii kraby. które na miejscn nołown zosia. 
ja spreparowane na konserwy. Przemysl 
japoński razwinął w ostatnich czasach tę 
właśnie qatąś konserw w wysokim z” 
ta też jest Japonja Jednym z nalnaważ- 
niejszych eksparterów kanserw. 


Zagadnienie dniyczące połown ryb na 
wachodniem wybrzeżu Syberii stanowi 1 
od siu lat jeden z mnmentów ekonamicz- 
nego życia Japanii, przyczem z rokn na 
rok zmieniały aie miejsca poławn. Praed 
wnina rosyjsko-japońska w rokn 1905 cho- 
dziło o wady około Sachelinu, a eaęściowa 
też naokoła Kamczatki i wzdłuż wybrzeża 
syberyjskiego. W następnych 15 latach 
nrzeniosłn się centrum tego połowu wie- 
cej na północ. W nastęnych mown latach 
zmieniły sią do newnega stopnia warunki 
tego pnławu, gdyż zastosowana nowe ro- 
dznje okrętów. dających większą swobodą 
rnehów. to też nałów nie mnsiał sie adhy- 
waé jedynie na wodach nadbrzeżnych. W 
dym a anaala rybacy Japańscy megli prze- 


nieść slą na palne marze, wchodzące Już w 
zakres wód jamańskich. Rząd sowiecki ata- 
ral sie nrzez pewien czan o ngraniczenie 
tych rybackich przywilejów Janonfi. zdyż 
sam zamierza! wprowadzić na wieksza ska- 
le róbołówatwa nz awoich brzegach, obecnie 
zaś umowa rosrisko-iapańska każe się spo- 
dziewać, że dejdzie między abama nańrtwa- 
mal zaware! owej umowy, 
na wiele lat ustali ostatecznie to wa- 
żma dla oku krajów zagadnienia, 


Sowiecko-japoriski układ rybacki 
przyjęty przez tajną japońską radę 
państwową. 


(=) Tekja, 30 stycznia. Na adbytem w uh. 
ńrodą w pałacu cesarskim tajnem pasladze. 
Riu rady państwowej przyjęta w ahscności 
cesarza, prałcsa rady ministrów, księcia 
Kanaye, Graz kliku członków rządu pravil- 
zaryczny uklad rybacki, zawarty za Zwią- 


Tokla, 30 stycznia. Minister spraw zagra. 
nicznych Japanji Matsuoka zakamuniko 
wał ws środę w komisji budżetowej parla- 
mentu, że Janonja w pertraktacjach z !n- 

holandereskiemi zapewniła d 
nafty dla swych potrzeb 
gospodarczych. 

Co do efektywnej ilości nafty, który ma 
hyć sprowadzona do Japonji, nie można 
narazie podać BR danych. pn- 
nieważ narazie nie przedłożono afiejalne- 
ga ukladu. Dotychczas dosłarczana ilość 
ma być jednak wieksza. niż minimum, ja- 
kie zapewnila sobie Japonja na wszelki 
wypadek. Pozatam Japonia ma nadzieją, 


Echa konfiskaty daró 
amerykańskich. 
Częstochowa, 28 stycznia. | 


Następułceu artykul zastał onubli. 
any w „Kurierze Czestochowskim*, 


„Nie przehrzmialy jemzere słowa abur: 
nia wywołane zatrzymasciem i SA 
waniem francuskiego Erę i 


wna został: 
angielskim. Tym razem dotknelo to bezp 
średnio nas, Polaków. Dary zebrane pr; 
amerykański komitet pmnocy Hoovera, 
przeznaczone dla biednych w Generalnen] 
Gubernatorstwie. zagrabil na morzu br 

tyjski okręt i pod silnym konwojem od] 
trausportował do Anglii 

„Wyjadnienia, których dzielił rząd ay, 
gielski ofinrodawcom. brzmią niepoważnij 
a argument, że dary I tak nie zostałyb: 
dane ludności polskiej, jest poprostu śmi 
szny.. 

„Czy byłhy to ze sirony brytyjskiej re, 
wanż dla nas? Rewanż za poniesione n 
Polaków ofiary w wojnie ó interesy bry 
skie. Jest to zatem piekny rewanż: 
zam w i Tdo w do Franenzew, do Pala 

ja 


mit o bryty; 8 
prawdziwe karty perfidnej gry. Wyłonik 
się prawdziwe oblicze synów Albionu, zim. 
ne okrucieństwo, zanik wszełkich ludzki: 


ma wajny zachowali CRAY serca, 
Dla nas jest ta fakt wymowny. można wyyj 
ciągnąć z niego bardzo daleko idące wnio 


Homa 
Piet, bo nie aple gie Te Traka 
towano nas tak samo, jak od wieków Wiel: 
ka Brytanja traktuje Eck ludy, 
Uważano, że walczyć a wiełkość Imperium 
Brytyjskiego jest — zaszczytem, Widocznia 
ta stanowiska przyńwiecało grupie podłe 
gaczy, która kolejno wviągała do wojny 
RAE ludy, do wojny za Wielką Bry« 
anje. 

„W stosunku do wszystkich nie wypeł 
niala nigdy awgich zobowiązań. Metody 
ungielskie na calym świecie stały sią już 
tak przejrzyste i wyraźne, że nikt rozsądny] 
i uemciwy nie pójdzie xa memi. 

„Ostatnie wydarzenia na morzach ramai- 
Iy na flotą brytyjską œień, który staje nią 
2 każdym dniem głębszy, zamienia mię w 
oczach na trzenocącą na wietrze czarną tla« 
ge piracka. Trudno jest przypuścić, że ta 
% tysięcy ubrań i płaszczy nkryje wstyd, 
jakim okryła SĘ Wielka Brytanja. Trudna 
jest pa onnon że te kilkanaście tysięcy, 
bntełek mleka, na które czekało byó moża 
kilka tysięcy dzieci, sierot i starców da pos 
moc npadającym rekom wypieszczonych 
panów mglistego kraju. Na pewno nie. Na 
pewno też nia przyszło na myśl zimnym i 
wyrachowanym Anglikom, że czeka na ta 
ktaś bosy i ohdarty. Kto wie, moża oszu+ 
kany brat jego krwawi w cienin brytyj« 
skich sztandarów. Zresztą szkoda słówu 
Przekonaliśmy się ostatecznie, żó z tama 
tej atrony nie ma już żadnych złudzeń; je 
želi były jakiekolwiek, wiatr rozwial ja 
hezgpowrotnie*, 


mina Socjalistycznych Republik Radziocu 
[| 


Z wywodów, jakie przy tej okazji wygław 
sił minister Matauoka o przebiegu rokos 
wań wynikało. że stosunki między obydwo« 
ma krajami układają sią w atmosferza 

rzyjaźni i ża również na przyszłość istnie« 
ja pomyślne widoki ich rozwoju. 

— 


Protest panamerykański 

w sprawie „Mendozy“. 
Waszyngton, 30 stycznia. Brazylijski am- 
basador w Stanach Zjednoczonych Carla 
Martines Farelra u Sonza ośwladczył, ża 
rząd lega kraju zalnicjuje prawdonodahnia 
aqgólno-amerykański pratest przeciw bry- 
tyjskiemu napadowi na statek „Mandoza”. 


 Nolendersko-lndyjska nafta dla Japonii. 


łe oprócz ustalonych kontyngentów nda sią 
zakupić dodatkowe ilości nafty na drodza 
normalnego handlu. 

„lapania ma zamiar komtynuować partra- 
ktacie z Indiami holenderskiemi na drodze 
dyplomatycznej — zaznaczył we wtorek ja- 
noński minister spraw zagranicznych 
Matsuoka na posiedzeniu komisji budżeto+ 
wei parlamentu. Z uwagi na staly spadek 
eksportu do Enrony Indie holenderskie pa- 
winny hyć zaduwolone, że mają możność 
perfrakiowania z Janonia ca da nowych 
rynków zbytu i dlatego Janonja bedzie 
kontynuowała pertraktacje przez ambasa- 
dora w Batawji. Joshikamę. 


Rh 


z. : LIN 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 24. Piątek, 31 stycznia 1941. 


Niemieccy strzelcy spadochronowi lądują w Norwegjią 


= 3 à 
Egmizelka ratownicza strzelca spadochronowego, która chroni go przed utonięciem 
. na wypadek „wodowania, 


Jak działają spadochroniarze? 


„Kolnische Zettung" zamieszcza cie- 
kawy reportaż na tema! dzialalności 
spadochroniarzy w obecnej wojnie, któ- 
ra użyła ich po raz pierwszy jako osob= 
nej broni. 


Zadamia, do których potrzęba najwięcej 
może zimnej krwi i odwagi, przypadają 
przedewszystkiem spadochroniarzowi, Mu- 
szą oni dostawszy się na tyły nieprzyja- 
ciela zdobywać ważne dla swojej armii 
połacie ziemi i muszą stawić czoło najsil- 
niejszym atakom nieprzyjaciela. 

Samo zeskoczenie 7 samolotu ze spado- 
chronem na plecach, jest tylko środkiem 
do tego celu, Oczywiście tylko ludzie od- 
ważni i zdecydowani na wszystko nadają 
sią do tych przyjemności. Ale samo wy- 
skoczenie z samolotu, jakkolwick wymaga 
i treningu i odwagi, nie jest bynajmniej 
calem zadaniem spadochroniarza. — Jest 
wlaściwie początkiem jego działania, Za- 
mim spadochroniarz będzie mógł zażyć za- 
służonego wypoczynku, 


musi walczyć dlugo z nieprzyjacielam 
ta w najgorszych warunkach, 


a dopiero, kiedy na horyzoncie zjawią się 
jego koledzy, wtedy może być pewnym ra- 
tunku. 

Jnk się odbywa przedewszystkiem start 
spadochroniarzy! 

Ściśnięci w samolocie, uzbrojeni po same 
zęhy, czekają na chwile, kiedy będą mogli 
zeskoczyć, przytzem trzeba wziąść pod n- 
wagę, że na samolocia jest tyla środków 
oksplodujących, że wystarczy jedna Iskra 
aby cały samolot wyieciał w pawletrze. 
Są to więc chwile. w których niema j 
„możliwości cofnięcia się. 

Z chwilą zeskoczenia zaczyna się dopie- 
ro właściwa ich praca a przedewszystkiem 
walka piechoty hez iakichkolwiek środ- 
ków pomocniczych i hez pomocy drugiej 
broni, jak np. artylerji czy tanków. 


Jast ta walka na wszystkie strony, 


przy której chodzi o zdobycie tego lub in- 
nego ważnego objektu, alo też walka o ży- 
cie każdej jednostki, W takich chwilach 
doplara uknzuje się właściwy duch spado- 
chranlarzy, którzy muszą być nietylko zde- 
cydowani na wszystko, ale wierzyć w zwy- 
cięstwa i odznaczać się wielką wytrwało- 
Šein. 

Jest właśnie lipiec roku 1933 i tworzy się 
nowy bataljon spadochroniarzy, do które- 
0 przeznaczono również i mnie. Ze wszyat- 
kich stron Niemiec zgłaszają się ochotni- 
cy. ale nie wszystkich przyjęto do tej sluż- 


a i 


4 
Niemieccy strzelcy snadochranowi w chwili 
zeskoku. 


by, gdyż niektórzy mieli zupełnie fałszywe 
wyobrażenie o swoich zadaniach. Badano 
też każdego zosobna, aby stworzyć ze- 
spół bez zarzutu. 
Zaczęło sią prędkie szkolenie tych o- 
chotników, którzy 
musłeli nauczyć się wlelu nowych 
rzeczy. 


Większość ochotników pochodziła z broni 
btiniczej, to też nie miała nieraz wiele po- 
jęcia o walce pieszej. Ćwiczenia odbywały 
się przy lekkim i ciężkim karabinie maszy- 
nowym, 2 pistoletem i granatem w ręku. 
Ale pozatem musleli ci ochotnicy mieć 
wyobrażenia a obronie przeciwpancerne] I 
przeciwgazowe]. Wszystkie te wiadomości 
musiały być opanowane przez ochotników, 
aby tworzyły jedną skoordynowaną calość. 
Pozatem óćwiczono się również w zakresie 
służby meldunkowej i zabezpieczającej. 

1 naraz przyszła wojna. Użyto nas na 


prawem skrzydle armji niemieckiej, jako 
ruchomą rezerwę latnietwa lądującego. nie 
użyto nas jednak na przednim froncie i 
pozwolono poczekać aż do chwili, kiedy 
wybuchła wojna na zachodzie. 

Wkrótce potem znaleźliśmy się w szkole 
spadochroniarskiej, w której przeprowa- 
dzaliśmy różne ćwiczenia, a przedewszyst- 
kiem gimnastykę, ćwiczenia w skakaniu i 
otwierania spadochronu. Zanim dakanali- 
śmy naszego pierwszego skoku o spado- 
chronie, wytlumaczono ram wszystko w 
najdrobniejszych szczegółach. Wkońcu 
przyszła wielka chwila, kiedy spadochro- 
„iarza przygotowani do skoku, stanęli w 
drzwiach samolotu. Gwałtowny wiatr za- 
tykał oddech. Nastała chwila przykra, ale 
każdy skoczył zdecydowany. Nastąpił gwal- 
towny ruch, a po chwili już spadochroniarz 
cznł, jak u jego ramion rozwijają się 
skrzydła spadochronu. Uczucie unoszenia 
się w powietrzn jest niezwykle miłe, to 


Oddzial spadochronowy po wylądowaniu. 


feż dalszy cląg skoku nle robi Już przy» 
krości, a 
Jedynia plsrwsza chwila 
wymaga nerwowego opanowania, 


Znowu przyszły tygodnie intensywnej 
pracy ćwiczebnej, zanim nadszedł rozkaz, 
że mamy wziąć udział w walee., 9 maja 
1840 otrzymalem rozkaz z moją kompanją 
zdobycia w dnin następnym lotniska Kate 
wijk w Holandji i przygotowania go 
lądowania samolotów niemieckich. Pora- 
tem miellímy zdobyć pawną główną azasę 
1 ważny most Na lotnisku znajdowały mą 
dwie nieprzyjacielskie komnanje, w pobl- 
żu prawie dwa pułki. Zadanie więc me by- 
ło takie proste. 

Cześć spadochroniarzy miała wylądowao 
wzdłuż szosy i mostów, druga część miala 
zająć sią lotniskiem. W pół godziny pó na« 
szem lądowaniu miała być wysadzona pie- 
chota, czyli, że 
w przeciągu pól godziny musl 
całe lotniska w naszem 


następny. Zi „zlec 
moloty do pierwszego wielkiego m 
decydujących posunięciach. Jakkolwiek 
lo nas pękały pociski, to jednak dążyliśmy, 
niezbici z tropu dalej do celu. Wkoncu zna» 
leśliśmy sią zad lotniskiem. 

Powoli apuszczamy glą ku ziemi, I tn 


w. 
jek ko- 


zaraz zetknąłem się z brutalną rzeczywi- 
stością. Zanim stanęliśmy na ziemi — Już 
gwizdały nam kolo uszu kule. Alo teraz 
uzewnętrzniła się szybka decyzja i odwa- 
ga tych żołnierzy, walczących jedynie przy 
pomocy pistoletów i granatami recziemL 

Chwila walki i lotnisko należału do naa, 
tak, że niektóre oddziały składająca się z 
4—5 żołnierzy, wziąły 15-tu i więcej jeń- 
ców do niewoli. 


W ten sposób udało elg zdokwć latniska 
| oczyścić ;e z załogi. ) 


za wyjątkiem kilku gniazd karabinów mū- 
szynowych. Wkróteg potem mogła piech: 
ta lądować z łatwością i bez większych 
strat. Przez 5 dni utrzymywała kompania 
spadochroniarzy wraz z oddziałem piecha« 
ty tę placówkę, broniąc jej przeciwko dzie- 
sięciokrolnej przewadze. tak dluga, aż cho- 
rdgiew zmuszona została do poddania się, 


Wojna kosztuje 12 miljonów funtów 
dziennie. 


Nawy Jark, 30 stycznia. Ministar flnan- 
sów Morgenthau wyglosił przemówienia 
przed komisją spraw zagranicznych sena- 
tu, przyczem stwierdził m. In. że skutki 
finansowe załamania się Francji odbiły 
Rea na Anglii. 


nach Zjednoczonych, nie dysponuje 
nak odpowiednią il a dolarów na zapla- 
cenie dodatkowych zamówień. Przed zała- 
maniem się Francji francuskle zapasy zio- 
ta | konta dolarawe w Ameryce stały rów- 
nież do dyspozycji Anglil. Obecnie jednak 
Anglicy nias mogą w dalszym ciągu czerpać 
z kant francuskich. 

W ciągu 16 miesięcy wojny zapasy złota 
i kont dolarawych Anglji spadły o 2316 
milionów dolarów. Anglicy winni są za 
newo gaczyniane zamówienia dotychczas 
14 miliardów dolarów. Wojna kosztuje An 
glje 12 miljanów funtów dziennie, ca czyni 
üü% calego dochodu narodowego. Wydalki 
zwiększają się jednak z każdym dniem. Do- 
tychczas zaledwa 40: wydatków udaje się 
pokrywać podatkam!. 

W odpowiedzi na zapytania, Morgentbau 
oświadczył, że w duchu odpisał już w 
swoim cząsie z rachunków długów angiel- 
skich w Ameryce, pochodzących z okresu 
wojny światowej sumę sięgającą 5,7 miljar- 
dów dolarów. 


W dalszym ciągu stwierdził, że datych- 
czas nle rozpoczęta wykonywania zamó- 
wień Wiałkiej Brytanii, aplawających na 
2000 samalatów hojowych, a ta z powodu 
braku kant dolarawych. 

Zakupy materjałów wojennych przez 
Anglię zostały wstrzymane w grudniu. Na 
nylanie, czy nie dałoby się wykorzystać 
na cele dalszych pożrczek kont brytyj- 
skich w Ameryce południawej i środkowej, 
Morgenthau adpowiedział, że w zamiarach 
kongresu leży zmobilizowanie tych kont. 


Katastrofa autobusowa 
we Francji. 


($) Berna, 30 stycznia. Z Clermand-Fer- 
rand donoszą: We wtorek popałudniu mla- 
la mlsjsce na azasle prowadzącej z Clar- 
mont-Ferrand do Aulnzt groźna katastrofa 
autakusowa, w której zginelo 6 osób, zaś 20 
mdniosio poważna kontuzje. 

„Kalastrofa nastapila wskutek zderzenia 
się dwóch samochodów ciężarowych. Auto- 
bus, który bezpośrednio po tym wypadku 
nadjechał na miejsce katastrofy, nie zdążył 
już ominąć obydwu samochodów, które 
zamknęły przejazd przez szosę. Antobus 
wpadł na rozbite samochody i sam roz- 
trzaskał się. 


Kanclerz Hitler gościł ministra 
Honwedów węgierskich. | 


(8) Berlin, 30 stycznia. Onegdaj kanclerz 
Hitler przyjął w obecności szeła naczelnel 
kamendy armil feldmarszałka 'Celte'a, w 
nowym gmachu kenclerskim, ministra 
Honwadów królnstwa węglarskiano VI::za 
Karala da Bartha, 

Oddział piechoty oddał gościowi wegier« 
skiemn przepisane honory wojskowe przy, 
przyjeździe i odjeżdzie. 

We środę pnpołudniu minister spraw 28- 
granicznych Rzeszy von Ribbentrop przy- 
jal przehywającego obecnie w Berlinie mis 
nistra Honwedów Karola von Earthę. 


Umocnienie neutralności 


Brazylji. 


Ria de Janslro, 30 stycznia. Wabsc po- 
wtarzających elę zamachów na nautralność 
państw poludninwo-amerykańskich | wód 
suwprannych, prezydent Vargas widzial się 
zmuszonym da wydania w paniedziatek 
dwńch dekretów, zapewniających dalcze u 
macnienie nautralności Hrazylli. 

Jak wynika z tekstu pierwszego dekretu, 
rząd brazylijski pragnie wszelkiemi, sto- 
jącemi fo jego dyspozycji środkami zapo- 
breo nadużywaniu portów. leżących w obre- 
bie brazylijskich wód terytorialnych. do 
jakichkolwiek dziąłań wcjennych. Drugi 
dekret zakazuje okrętom biorącym udział 
w działaniach wojennych podawania ja- 
kichkolwiek meldunków na obszarze bra- 


zylijskich wód terytorialnych. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 24. Piatok, 31 słycznła 1941. 


Qburzenie w krajach neutralnych 


($) Bruksela, 30 stycznia. Donfsalenia 
prasy Generalnega Gubernatorstwa a am- 
Blelakim zamachu na pewien okrąt neutral- 
ny, wlozący dary ze Stanów Zjednoczonych 
dla polsklej ludności w Ganeralnem Guber- 
natarstwie wywołalo żywa oburzenia, 
zwlaszcza w tych krajach, która znalą Z 
własnego doświadczania tego rodzaju me- 
tody angielskia. 


Wzrost popularności Antonescu. 


Bukarzszt, 30 atycznia. Bukareszteński 
aprawozdewca dziannika „Vrame* pisze, IŻ 
w ohjektywnych kałach rumuńskich 0- 


śwladcza l} nawy rząd rumuński cle- 
asy alq wielkiem zaufaniem narodu rumuń- 
sklego. Hząd tan zostal przyjąty z wiel- 


kiem zadawalsniam, poniaważ w Jaga skła- 
dale widzi sią pelną mwarancją zahszpie- 
czenia wewnętrznega pokoju | umocnienia 
porządku. 

Szef państwa wybrał swych współpraco- 
wników z najzdolniejszych żołnierzy, a na 
czele niektórych resortów stawił naj- 
zdolniojszych działaczy cywilnych. Wszya- 
cy ci ludzie, podkreśla się dalej w kołach 
bukareszteńskich, oddali się z największą 
gotowością na usługi gen. Antonescn, któ- 
rego popularność stała się jeszcze większą, 
niż dotychczas. 

"Także į sprawazdawca „Politik docho- 
dzi do przekonania. że nawy rząd zostal 
przyloty życzliwie przez apinją publiczną. 
W skład nowego rządu wchodzą osobisto- 
ści, która wprawdzie częściowo pozostawa- 
ly dotychczas na uboczn, które jednak wy- 
R sią wiernością i oddaniem wobec 
GR ntonescu. Nowy rząd przywróci zau- 
anie społeczeństwa do Kana Ruch le- 
gdonowy posiada nadal doniosłe znaczenie, 
ale znajduje się obecnie w stadjum reorga- 
niz. 


Zgon francuskiego biskupa. 


Paryż, 30 stycznia. Biskup z Vannea (pól. 
nocno-wschodnia Francja) zmarl na udar 
mózgu. 

Zmarły biskup, liczący 60 lat życia, był 
najpierw nanczycielem w szkole św. Ka- 
rola w SŁ Brienco, następnia dyrektorem 
wielkiego seminarium duchownego i UR 


nia biskupie otrzymał 15 kwietnia 1929 


Promjer Tuka o obecnej Słowacji. 


= Wledeń, 30 stycznia. Podczas zabrania 

gwardji Hlinkowskiej w Trenczynia, prze- 

Inf pramjer Tuka omawiając 14 punk- 

tów swejaga programu odnoszącoga sią do 
stworzenia nowe) Słowacji. 

Premjer oświadczył, ża Sław: opiera 
sią na nowem porządku Europy. Punktem 
wyjścia tego programu jest uznanie osabi- 
atej inicjatywy i wartości pracy. 
reformy parlamentu i wprowadzenia do n- 
aławodawatwa zasady o osobiataj odpowie- 
dzialności. Tuka jeat zdania, że działalność 
prawodawcza powinna przejść na rząd, że 
należy uprościć adminietrację państwową, 
zreformować ustawodawstwo skarbowe i 
wprowadzić dla świata urzędniezego lepsza 
płace. Jażeli chodzi o dziedzinę ekonomicz- 
ną, ta w plerwszym rzędzie należy stworzyć 
zdrowy gospodarcza | sliny stan chłopski, 
Pozatem należy oddłużyć rolników na koszt 
rządu i pomóc im przy wzmożenin produk- 
cji. Premjer zwrócił sią z apelem do przy- 
wódców gwardji hlinkowakiej, aby poza- 
stali silni aż da dnia zwycięstwa, które zda- 
miem Tuki muai nastąpić w duchu narodo- 
wo'aocjalistycznym, 


Žada on |TV. 1921) 


Jak angielskie 


swych słuchaczy? 


(8) Berlin, 30 stycznia. Angielskie radjo 
przyniosło w swoim czasie sensacyjne 
brzmiącą wiadomość, Jakoby Linja Zygłry- 
tła mlala się stać hazużyteczna wskutek za- 
taplania Je] przez masy wód. Prawdziwość 
te] wiadamości wyszła niebawem na jaw. 
jak przysłowiowe szydło z worka. Okazalo 
się howiem, ża wiadomość angielska była 
wyssana z palca, A 

Ostatnio jedna z angielskich stacyj ra- 
djowych, chcąc niezawodnie dodat otuchy 
zgnąbionym wajną Anglikom, puściła w 
kurs wiadomość o rzekomem zatopieniu 
niemlackich lotnisk wołakowych w pa- 
s] części Francji, mianowicie we Fran- 
cji pólnocnej. Cel tej informacji był cal- 
kiem przejrzysty; chodziło bowiem 0 uspo- 
kojenie mieszkańców wyspy brytyjskiej, 
narażonej na stałe alaki niemieckiego lo- 


tnietwa. A X 

Ta sama stacja podała równiez drngą in- 
formacje, jakoby od wybrzeży okupowanej 
części Francji dołatywały zapachy apala- 
nej silwy, przez co miano dać ełucha: 
do zrozumienia, że unicestwiona próbę la- 
dowania wajsk niemieckich na wyspie 
brytyjskie). 

Obie te informacje, 
o, zatopieniu Lin 


podabnie jak pierwsza 
Zykfryda, gą całkowi- 
cie zmyśłone i adnowiadają prawdzie, 
Niemieckie lot: w póluoenej Francji 
nie znajdują się pad wodą, co się zaś tyczy 
zapachu spalonej oliwy. to nie ulega wat- 
pliwości, iż zapachy spalenizmy pochodza 
od płonących brytyjskich statków, oraz 
zniszczonych przez niemieckie lotnietwa 
magazynów i zbiorników naftowych w 
Anglii. 


Morze terytorialne. 


(pwp) Sprawa zatrzymania francusklaga 
statku „Menioza” przez wojenny okręt 
brytyjski, poprzedzająca fakt brutalnega 
rmhunku darów amerykańskich dla ubaglej 
ludności polskiej nie schodzi do dnia dzi- 
slejszego z łamów prasy europejskiej | za- 
oceanicznej. 

Dwa eą oblicza tej eprawy. Pierwsza ta 
kwestja stosunku Wielkiej Brytanii do 
Francji — drugie — to kwestja naruszenia 
praw suwerennych państwa nadbrzeżnego, 
w tym wypadku Urugwaju w odniesieniu 
swych wód terytorialnych. 

Przedewszystkiem musimy acbie uzmy- 
słowić, co to jest „wolne morze" i „morze 
do swych wód terytorialnych. , A 

Zasada wolności mórz obowiązuje właści- 
wie od XVII wieku. Zanim jednak zasada 
ta została mięedzynaradowem prawem pu- 
blieznem, przeszła ona szereg ewolucyj, 
walk zbrojnych i polemik naukowych. 
Wszystkie potęgi żeglarskie chciały zatrzy- 
mać awe prawa snwerenna na całym obsza- 
178 morskim graniczącym z ich obszarami. 
Wenecjanie — nad Adrjatykiem, Genneń- 
czycy — nad morzem Tyrreńskiem, Duń- 
czycy nod drogami wodnemi Bałtykn, ne- 
rody Iberyjekie nad Atlantykiem i Pacyfi- 
kiem, oraz nad drogami wodnemi da In- 
dyj. Walczyła z nimi królowa Elżbieta an- 
gielska, prowadząc potem sama walkę o 
DE, suwerenność na Atlantykn. zi 

końcu zasada wolności mórz ewycię- 
żyła. Pelne morze nie należy do nikogo i 
obowiazuje ma mim równość państw (rów- 
ność bander). Każdy atatek przynależny da 
tego państwa, pod którego banderą odbywa 
podróż. Państwa nia posiadające dostępu 
do morza — mają od wojny światowej Tó- 
wnież prawo uprawiania żeglugi pod wła- 
ang banderą ((Deklaracja barcelońska z 20. 

W związkm z zasadą wolności mórz etoi 
sprawa ścigania piratów i obrony konie- 
cznej.  Rozbójnictwo morskie należy d 
przestępstw prawa narodów (deliota iurio 
gentium) i jest ścigane przez każda pań- 
atwo niezależnie od miejsca wypadku. , 

Morze RE w przeciwieństwie do 
pelnego morza jest atrefą suwerenną pań- 
stwa nadbrzeżnego, Władza, sprawowana 

rzez państwo nad morzem terytorjalnem 
(KGatengewaRser, maritime, bolt, territo- 
rial waters, la mer territoriale) jest iden- 
tyczną do władzy nad lądem stałym. 

Szerokość morza terytorjalnego w Drze- 
szłości była najrozmaitsza. Na morzu Sród- 
ziemnem wynosiła 100 mil (150 km) według 
„reguły włoski: Na morzu Północnem 


siegała aż do linji horyzontu, ałbo obejma- 
wala paa wód od ląda do puna na morzu, 
z którego dojrzeć można było ląd. 

Nowoczesna zasada, sformułowana przez 
ambasadorów holenderskich w Londynie 
(1610) określa szerokość morza tory tonalne: 
go zasięgiem strzału armatniego nadbrze- 
żnej baterji, Wynosilo to wówczaa 5.555 me- 
trów, Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
jeżeli na wybrzeżu nie bylo rzeczywistej 
baterji — tem samem nie istniało morze 
terytorialne. Szerokość jego w wiekn XIX 
wahała się od 2—12 mil morskich. Zresztą 
po dziś dzień niema jeszcze ogólnie wzna- 
ne normy prawa międzynarodowego, okre- 
ślającej szerokość wód terytorialnych. Po- 
wszechnie przyjęto uważać za maksymalną 
ich granicę — 3 mile morekie. 

Granica ta, jeśli chodzi o Amerykę okre- 
slana jest szybkością statków i na oetat- 
niej konferencji pańamerykańskiej w Pa- 
namie zaprojektowano rozszerzenie grani- 
ey do 100 km. 8 

Zakres władzy państwa nadbrzeżnego o- 
bejmuje pełae prawa suweranne. Prawa te 
są ograniczone jedynym wyjątkiem, miano- 
wicie Ł zw. „prawem nieszkodliwego prze- 
pływu'. Z prawa tego korzystać mogą obce 
akręty handlowe i wojenne przejeżdzające 
przez wody terytorialne bez zatrzymywa- 
nia sia w portach, chyba jedynie z po- 
wody wyższej konieczności lub w związ- 
ku z normalnemi potrzebami żeglugi. 

Każda inna działalność oboych okrętów 
jest naruszeniem praw państwa nadbrzeż- 
nego. 

„Asturja” brytyjski okręt wojenny do- 
puścił się Wa o praw niędzyna- 
rodowych 1) działając na wodach teryto- 
rjalnych Urugwaju przeciw jego intere- 
aom, 2) napadając na statek wentralny, 
8) Et ST sobie prawo pościgu, 
przysługujące tylko okretom państwa nad- 
brzeżnego oraz nie uweględniając prote- 


do |stów południowq-amerykańaskich. 


Reklama I Interes. 


(=) Nowy Jork, 30 stycznia, Jak stwier- 
ją komentatorzy prasowi Pearson 1 
Allen, delegat amerykański Hopkinsa na 
ż ie Roosevelta, ma pa swoim powrocla 
z Angijl wygłosić szereg o radjo- 
wych. Roosevelt poleci? w związku z tem 
wyszukanie pewnej firmy, któraby te od- 
Gzyty zorganinowała w ramach jalkiejń re- 
klamy radjowej | wypłaciła za ta Hopkin- 
sowl odpowiednie hanorarjum, 


Zapotrzebowanie stali w USA. 


Waszyngton, 90 stycznia. Od dłużezegn 
czasu toczy sią w Stenach Zjednoczonych 
dyskusja na temat czy pradukoja stalowa 
erar pálnoenej sprosta zapotrzehowa- 
niom, 

Niejednokrotnie zwracał się też rząd Stam 
nów Zjednoczonych do przedsiębiorstw ahy 
powiększyły zakres swojej dzialalności. 
Przemysł natomiast uważa, że obliczenia 
co do zapotrzebowania w przyszłości eg 
przesadzone. Opierają się oni na tem, ża 
rząd Stanów Zjednoczonych nie zakomuni- 
kowal dotychczas ani razu konkretnych 
danych, tylko w jednym jedynym wypadku 
wyraziło sig minieterstwo marynarki, da- 
kładnie ca do zapotrzebowania płyt pancer 
nych na następnych ś lat. Z tego też po- 
wodu zwlekają przedsiębiorstwa stalowe, 
które niejednokrotnie poniosły pewne szko- 
dy przez znaczne wzmożenie wydajności 
produkcji z urnehomiem dodatkowych ma- 
szyn. Według obliczeń miarodajnych afer 
potrzeba będzie miljarda dolarów, aby 
wzmóc produkcją roczną o 8—10 miłjonów. 
ton etali. D 

Równocześnie należy wspomnieś o tem, 
ża zapotrzebowania pewnych prodnktów 
stalowych nie odpowiada przypuszozaniom, 
gdyż AR zbrojeniowy, wykonywany, 
jest dosyć powoli. Są przedsiębiorstwa, 
które pracuja dla dozbrojemia tylko w 50 
procentach. Według obliczeń przemysław 
ców stalowych zapotrzebowanie stali dla 
przemyslu wojennego nie przekroczy rooz- 
nie 8,5 miljona ton, a zapotrzebowanie ob- 
Ticzane jest na 9,25 miljonów ton. W ten 
aposób więc pozostałohy jeszaze 67 miljo- 
nów ton dla produkcji pokojowej, czyli 80 
procent calej produkcji. 


Wkilku wierszach. 


Miniateretwo marynarki Stanów Zjedni 
czonych poinformowało o pożarze, j 
strawił budynki administracyjne haz mary” 
narki w Norfolku w atanie Virginia, 

k * k s 

a międzynarodowego  Dzerwó» 
nego, Krzyża w Genewie informuje, że w. 
ciągu roku otrzymali jeńcy wojenni 8 mi- 
ljony przesyłek pocztowych. 

* k * 


Piąty pulk alpejski dywizji „TrYđontina“ 
zostal odansosony złotym medalem, Bata» 
liony wchodzące w skład tej dywizji alpej- 
anek. DE „Morbegno“, RECE i 

irano“ walczyły przez azereg tygodni w 
górach ET widd naj- 
oigżazych warunków, 

w 


* * 

W ciagu jednej z nbieglych nooy powlen 
lotnik angioleki zrzucił bomby na wloski 
okręt szpitalny „Orlando“, pnaidująny się 
w przyatani Ras Hilal pomimo, że był on 
zaapatrzony _w widoczne zdaleka 
Czerwonego Krzyża. 


Dziwy natury. 


Jest naprawdę coś endownego w fakcie, 
że jaszcznrog odrasta oderwany ogonek, 
rakowi kleszcze, a przecięty robaczek z ma- 
dziny turbelari tworzy sobie nową glowe, 
lub tylną cześć ciała. g 

Niedawno przyrodniey dokonali berdzo 
ciekawej DA Keozca oderwala sią 
Wn mi drióba. Kaczka ta wies 
nie mogła zupełnie przy, imować pożywie. 
nia; wkrótce or UE się jej używać 
pozostalej części dzióba jako łyżki, a góre 
na część języka została pokrytą dla ochro- 
ny zrogowaciałą masą. W ten sposób sama 
matura przyszła kaczce z pomocą, 

Drugi, niemniej ciekawy wypadek zach. 
serwowano u ryhy. Kiedy wycięto jej pe- 
cherz slnżnoy do pływania, ryba padala 
na dno, Wkrótce wytworzył nią we wnętrza 
naściach nowy pęcherz, który w zupałno« 
ści zastępował wycięty. 


znaki. 


JERZY RACKL 


zak w podziemi 


„Zapadło milczenie. Żadna z przybyłych 
nie chciała zdradzić wohec obcych na- 
zwiska. Wreszcie zabrała głos najskrom- 
niej ubrana. 

— Może pani będzie tak laskawa po- 
wiedzieć mu, że była tu Lola. On już bę- 
dzia wiedział, o co chodzi. 

— I Halina — dodała druga. — To zu- 
połnia wystarczy. 

Marysia — padło z ust trzeciej. 

— Ależ proszę bardzo. Do widzenia. 

Trzy kobiety zostały same w poczekal- 
ni. I kiedy pielęgniarka niosąc trzy bu- 
kiety kwiatów, dziwiła sią powodzeniu 
młodego reportera u kobiet, między trze- 
ma kobietami wywiązała się ostra dy- 
skusja. Zaczęła ją Lola. 

— Teraz, to znacie go, ale kiedy chło- 
pak odchodził od zmysłów ze zmartwie- 
nia i upijał się z bólu, to wtedy nie byla 
żadnej przy nim. Ja musialam was za- 


stępować, 
— Nięch pani mi tak nie mówi — od- 
powiedziała łagodnie Marysia. — I ja 


mu pomagalam, ile tylka mogłam, wie- 

działam, że miał jakieś zmartwienie, ale 

nie chciał mi powiedzieć, o co chodzi. Mo- 

że pani — zwróciła sią sucho do trzeciej 

kobiety — będzie nam to mogła wyja- 
ić 


— Ja mogą tyłko tyle powiodziad, że 


go bardzo kochałam — szepnęla cicho 
Halina. 

— Widocznie go mało pani kochała, 
skora teraz chłop umiera — odpowiedzia- 
ła sarkastycznie Lola. — Gdyby go pani 
naprawdę kochała, wówczas nie strzelał- 
hy do siebie i byłby zdrów. 

— Jakto? To Robert chciał się zabić? 

— A pani co myślała?! 

— Ja myślałam, że to wypadek, przy- 
najmniej tak mi powiedziano w kancela- 
rji szpitala. 

— Tak musiano powiedzieć, bo się zmó- 
wili. Może to ja nie wiem, jak się to ro- 
bi. Jeżeli biedny człowiek wypija subli- 
matu, to się mówi, że popełnił samobój- 
stwo i koniec, ale jeśli ktoś z waszych — 
dodała z niechęcią — to wtedy mówi się 
a nieszczęśliwym wypadku. Teraz też był 
taki nieszczęśliwy wypadek. Tylko, że 
Robert strzelał sam.. 

— A nieprawda — dobiegł ich jakiś 
gios od progu. — Robert weale do siebie 
nie strzelał, — Słowa te wypowiedział 
aspirant Kaczmarek, który właśnie wcho- 
dził do poczekalni. 

— Niech nam pan opowie... — zawola- 
ły wszystkie trzy. 

— Narazie nie mogę paniom nie po- 
wiedzieć. Pan Rzecki padł ofiarą wypad- 
kn i rannego znalazła go policja. Ale na- 
razie jeszcze nie wyjaśniliśmy, © co po- 
szło. Właśnie chcę porozmawiać z leka- 
rzem naczelnym i poprosić ga o wyha- 
danie pana Rzeckiego, ale w każdym ra- 
zie niech panie nie mówią nikomu o tem, 
co ja przed chwilą powiedziałem. Cho- 
dziło mi tyłko a to, aby usunąć przed- 


miot sprzeczki między paniami. 

— Może pan komisarz mówić swoje — 
a ja już wiem, przez kogo Robert teraz 
cierpi — rzuciła buńczucznie Lola. 

— A pani to pewno panna Lola? Tak? 

— Tak, albo co? 

— Będę panią prosił, aby pani pocze- 
kała na mnie. Mam ważną sprawę do pa- 
ni Będzie pani nam mogła wiele wyja- 
śnić. 

— Jat W związku z Robertem 

— Tak, sądzę, ża będzie mi pani mogła 
powiedzieć... no, ałe to już później. Pro- 
szę na mnie poczekać. Wyjdziemy razem. 

— Dla mnie mały zaszczyt, panie ko- 
misarzu, wolałabym się z panem nie po- 
kazywać. 

— Dlaczego? Czyż ja jestem takiem 
kampromitującem towarzystwsmi 

— Jeśli mam być szezera, to tak. W na- 
szej, jak się to mówi, sferze żadna z po- 
licjantem nie chodzi. 

— No, no, głowa pani nie spadnie. Pro- 
szę poczekać. 

Gdy Kaczmarek miknął za drzwiami 
odprowadzony przez pielęgniarkę do le- 
karza naczelnego, trzy kobiety powróci- 
ły do przerwanej rozmowy. Zaczęła ją 
tym razem Halina. 

— A widzi pani, że pani nie miała ra- 
cji. Ja tu nie nie jestem winna. 

— To jeszcze niewiadomo. Ja z zasady 
policjantom nie wierzę. Musi tak mówić 
to i mówi, ale ja wiem. Kiedy Robertowi 
było ciężko przez panią, to przychodził 
do mnie. Pani wief Do mniel I ja mu- 
siałam go pocieszać, a nawet... 8, szkoda 
mówió, może teraz jnżby tego nie powie- 


dział mi — Lola w tej chwili wspom- 
niała ową propozycję małżeńską, którą | 
jej zrobił Rzecki. 

— No, niech sobie panienka nie myśli 
zaraz najgorsze. Przychodził da mamy 
Rogatkowej na kieliszek i wtedy przy, 
wódce opowiedział mi niejedno. Nie po- 
trzebuje sią pani obawiać, nazwiska nie 
powiedział, ani imienia, Ale ja odrazu 
wiedziałam, że w grze jest niedobra ko- 
bieta. Byłam zresztą u jasnowidza, 
Wszystko mi powiedział. Że ten, które- 
go.. którego lubię, cierpi przez szatynkę, 
zimną i niedobrą osobę, że się uplątał w 
afere kryrninalną i że będzie ranny. Ala 
powiedział, że wyzdrowieje. 

— I pani w to wierzy? 

— Jak nie mam wierzyć, skoro wszyst- 
ko się sprawdziło. Cierpi przez szatynkę, 
to niby pani, został ranny, teraz wiec 
myślę, że wszystko spełni się do ostatka 
i że wyzdrowieje. 

lowę przerwał Kaczmarek, który 
już załatwił swoją sprawę u lekarza na- 
€ze]nego. Oczywiście z Rzeckim nie mógł 
rozmawiać. Ciągle był nieprzytomny. 
Trzeba więo było poczekać conajmniej da 
wieczora. Zabrał więc Lole do swego sa- 
mochodu służbowego i odjechał z nią na 
komisarjat. Dwie pozostałe kobiety o- 
puszczały tymczasem poczekalnię. U bra- 
my, kiedy właściwie miały sią rozstać, 
Halina błagalnie spojrzała na Marysię. 

— Błagam panią, niech pani jeszcze za 
mną porozmawia chwilę. Jestem zrozpa- 
czona. Jaktoł Robert miałby przeze mnid 
cierpieć? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


-DZIENNIK PORANNY“ Nr. 24. Piątek. 31 stycznia 1941. 


Zawiercie i jego okolica. 


Poręba — Kromołów — Ogrodzieniec. 


W dolinie otoczonej od wachodu pasmem 
wzgórz Jury Krakowskiej, ad zachodu zać 


pasmem gór Tarnowskich, leży miasto Za- |. 


wiercie. Wieniec osad i wsi otaczających 
miasto jest rozrzuwony półkolem. Z pośród 
nich zaś trzy największe, a zarnzem naj- 
bliższe miasta osady noszą nazwy: Poręba, 
Kromołów i Ogrodzieniec. 

Poręba jest dzisia] dość dużą aaadą, któ- 
re] rozwó] szybka pastępuja naprzód W 
duzej mierze rozkwit awój zawdzięcza 
wspaniale rozwiniętej fabryce. Poręba jaka 
osada leżąca w dogodnem położeniu, roku- 
Je jak najlepszą przyszłość. 

Daty powstania Paręhy 
nle da sią dokładnie określić. 


Pierwsze wiadomości o Porębie pochadz. 
z początkiem XVI wiekn. = 3 

Drugą zkolei osadą jest Kromolów. po- 
chodzący z XII wieku. Wiekowe istnienie 
Kromołowa podkreśla przysłowie, że: „Gdy 
Kraków budowali, to do Kromałowa pa 
chleh jeździli", W czasie aheenym możemy 
się llczyć z powolnym Jego rozrostem. Za- 
bviki stanowią ruiny pałacu, browar, ka- 
plica áw. Jana i kościół. 

Trzecią osadą, a zarazem ostatnią. jest 
Ogrodzieniec, wraz z słynnem Padzam- 
czem. Zuamieniem jest, iż zarówno Kro- 
moałów, jak i Ogrodzieniec, leżą na jednej 
dinji, ta jest obie osady wzonszą się obok 
pasma wzgórz Jury Krakowskiej. Kiedy 
zamek ogrndzieniecki słynął ze swej świet- 
naści, u stóp jego rozwijała się maleńka 
wioska, Podzamcze. Podzamcze, które nie 
bylo obronna w razie nanadu nieprzyja- 


ciela, wciągnęło lud w obronne mury zam- 
r. 


Nieprzyjaciel bowlem oblęgając zamok, 
wioskę leżącą u Jego stóp, 
clągle niszczył. 


Często po oblężeniu wracający lud, oglą- 
dał swą wioskę zrównaną z ziemią. Wtedy 
znów rozpoczęła się żmudna praca adbudo- 
wy. hy za nowtórnym napadem nie ulec za- 
gładzie. Ruiny zamku, wznoszące się na LA 
rze, dają rozległy widok na okolice. Ta 
toż zwykle z tej przyczyny zamki hudowane 
byly na wzgórzach. Zamek ogrodzieniecki 
prawdopodobnie powstał w wieku XTIT. 

„W. Ogrodzieńcn na szczególne wyTóż- 
nienie zasługuje piękny kościółek, w obo- 
czeniu wiekowych drzew. 

Præd osadą ciągną się cegielnie, młyn £ 
tartak. Pobliska fabryka cementu dymi 
kominami, a zahudowania ciągnące się po 
Gra aironach szosy, noszą nazwą Cemen- 

wnia. 


Kolelka Ilnawa dostarcza wapienia 
z pobila! amlan 


Jeżeli chodzi o krajobraz, to ten jest dość 
urozmaicony. Jeśli się stanie na ruinach 
zamku, możemy podziwiać piekno natury. 
Na wschód roztacza się piękny widok: ało 
nośród skał, klóre otaczają olbrzymie, liá- 
oiaste lasy, widaieją wioski, jak gdyby 
siedziby z zaklętego czarodzi go kra- 
ju. Powoli zwracamy wzrok na północ 
ï oto zupełnie dokładnie rysują się pa- 
sma wzgórz Jury Krakowskiej, zgięte jak 
gdyby w olbrzymią podkowę, ciag 
od Wielunia aż pod Kraków. 
kaminów AÓSIA CY się w nieka, z: 
widok Poręby. I tylka hen, w atronie za- 
chodniej widnieją pasma wzgórz, lasami 
pokrytych. 


Przejdziemy teraz do opisu mlasta Za- 
wlercia. 

Zawiercie powstalo okoła XIV wieku. — 
Na miejscu dzisiejszych parków, domów i 
ogrodów rwntna. dzika przyroda rozta- 
czuła swój urok. Szumiały olbrzymie pu- 
szeze dziewicze, wartko toczyła swe wody 
Rar Warta. Z kleglem czasu na dzi- 

łem łania natury człowiek rozpaczął za- 
ciąta walkę. F oto pa wielu wiekach wy- 
szedl z niej zwycięsko. Dowód tych żmu- 
dnych prac jest widny z daleka. Potężne 
wnątrza hut biją w nocy lunami pożarów, 
grają pieśń wytężonej pracy niece fabryk. 

Oto maleńkie Zawiercie, wioska leżąca 
nad Warty brzegami, po nadludzkich wy- 
silkach wiekowych prac. wyrosła w potę- 
ma kilkudziesięciotysięczne miasto. Za- 
wiercie dzieli sie, gdyby na cztery 
dzielnice. Stare i Nowe Zawiercie, luh ina- 
czej nazwane male i duże, oraz Argentynę 


i Nawy Świat. Stare Zawiercie jest koleb- 
ką dzisiejszego miasta. Zgniłe rudery cze- 
ściowo nawet na wnól w ziemię zapadle, 
liczące nieraz po kilkadziesiąt lat, są wla- 
śmie szczątkami onej wioski, która dała 
początek dzsiejszemu miastu. Argentyna, 
również wiekowa dzielnica obfituje w sze- 
reg pięknych budynków. Budynki budowa- 
me w stylu nawoczesnym spotyka aie coraz 
częściej na Nowym Świecie. 

Pełna wsządy ogrodów I marków. 
Biją w niebo swą olbrzymią wielkością 
wieżyce kościoła zawierciańskiego, zbudo- 
wanego w pierwszej pułowie XIX wieku. 
Kościół budowany w stylu gotyckim, strze- 
la wgórę ostremi łukami. Wnętrze jego 
jest nieco ubogie, lecz jakże piękne w swo- 
jej prostocie. knściolem wznoszą się 
drzewa parku A. Mickiewicza, w którym 
znajduja się małe Zoo. 


Środkiem parku biegnie rzeka Warta. 


Szosą, prowadząca do Kromolowa į Ogro- 
dzieńca podążamy dalej. Wkrótce mamy 
za gohą śródmieście, kompleksy domów fa- 
bryki i Po prawej stronie przedmieś- 
cia widnieje cmentarz zawierciański, oto- 
czany dość wysokim murem. W samotnych 
alejach cicho dumaja przykryte białą sza- 
ta mogiły, Z pośród grobowców wznosi się 
miąkna blała kaplica, W zachodniej stru- 
nia cmentarza widnieje piękny posąg Chry- 
stusa Króla. Na cmentarzu pełno brzóz 
płaczących i świerków, które eicho szemrzą 
pacierze nad grobami umarłych. 
Qdprawadzani przez posznm drzew npu- 
wrzaumy g smutku zapomniany cmentarz. 
Zdaia widnieją masy domostw. kominy fa- 
bryk, szkła zawierojańskiego. które słynie 
za Rwej dobroci, fabryki włókiemniczej T. 
A. Z. i innych. Na wprost cmentarza przed 
oczyma stal zwarta masa zasien tworzą- 


cych park fabryki Hulczyńskiega. Pośród 
gęstwy drzew widnieją domy urzędnicza, 
nieco dalej bieleją ściany pałacn. 
Również na teronie fabrycznym od atro- 
ny wschodniej, widnieje szpifal Uhezpie- 
ozalni Społecznej w Sosnowitz. Przepięknie 
odbija kolor brzóz płaczących. stojących 
przed oknami gmachu, z czerwienią cegły. 
Letnią porą. gdy konary brzóz pokryte są 


zielenią, atęsknieni do slońca i świata cho- 


nem życiem, Na 
niebo tysiącem świateł. Z M. 


Obowiązek zgłaszania posiadłości 
rolnych w powiecie bendzińskim. 


(b) 
Na fmrania pawlatu bendzińskiegao u 
la, nakładające obowią 
załaszania nosladłańci ralnych z teranu 
powlatu bendzińskiego na właścielell tych- 
a posiadłości lub dzierżawców lub zarząd- 
ców. 

Biorąc pod uwagę stosnnkowo duża ilość 
tak zwanych Fanpodazei m, małorolnych a 
stamowiomo kolejność zgłaszania według li- 
ter alfahetn. Zgłoszenia winny być wnie- 
sione do budynku Zarządu Miejskiego przy 
Akazienweg Nr. 7, pokój 15. Kolejność 
zgłaszania jest następujaca: 

Poniedziałek 27 1. lltory A. B. C 

Wtorek, 28 hm. litery D. E. F. 

Sroda, 39 bm. IMery G. H, J. |. 

Czwartek 30 bm. litery K. L E 

Platek. 31 stycznia litery M. N. O. 

Poniedziałek, 3 lutega litery M. N. O 

Włarek, 4 lutego litery P. R. 

Środa, 5 luiega UE S. T. 

Czwartek. í lutego litery U. W. Z. 


Zgloszenia w podanej koleinaści przyj- 
mowane bedą nd godziny 8—12 i od 15—17. 


do- 
kladme. Winni uchylenia sią od tego obo 
wiązku karani bedą więzieniem. 


Nie wolno kupować u żydów. 


Pomimo wyraźnych zarządzeń władz, 
które zabraniają surowo kupowania w 
sklspach i straganach żydowskich, a po- 
nadta przeprowadzania |akichkoiwiak tran- 
sakcyj handlowych z żydami bez względu 
na wartość danego towaru, zdarzają się 
wynadki, że ludność aryjska zapomina a 
istnieniu nadobnego zarządzenia, które we- 
szło w życie Jeszcze z dniem 1 grudnia 1340. 

Ażchy temu w sposób możliwie prosty i 
mało przykry zapobiec, wladze pe raz wtó- 
ry opublikowały powyższy zakaz, uważając 
tem samem sprawę za definitywnie zalai- 
wianą. Zarządzenia te, w myśl których nie 
wolno jest aryiczykom nietylko kupować, 
ale nawet ułatwiać żydom 
snrzedawać zwłaszcza artykuly żywnościo- 
we. rozplakałowane zostały na terenie ca- 
lego obszaru, weielonego w skład III Rze- 
szy. Temsamem na przyszłość żadne tłu- 


ki winny. być jaknajhardmej 
|| 
| 


kupno. lub |od 


maczenia się nieznajomością Roza 
zarządzenia, eo dotychczas miało miejsca 
bardzo czesto. poczytane będzie za nieu- 
sprawiedliwione i jako przekroczenie od- 
nośnego kodaksu karnego karane bedzie 
grzywną conajmniej 150 RM. lub sześcio- 
tygodniowym aresztem. Jest to kare 

Ina i zależnie od okoliczności, nr 
może do rozmiarów daleko wiekszych. 


Q krok od nieszczęścia. 


(b) Obok dworca Kolejowego 25 bm. a 
godzinie 1745 w Soanowitz pod koła tram- 
waju, zdażającrąo w strane Bendzina, do- 
atala aulę młoda kobleta, która usllowała w 
pośpiechu skoczyć da ruszającego z przy- 
stanku wozu. 

Na szczęście Świadkiem wypadkn był 
konduktor pierwszego wozu, który natychi- 
miast dał znak motorniczemn do zatrzyma” 
nia wozu. Dzieki niezwykle szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności ofiara nierozmmnega 
pośpiechu odmiosła jedynie nieznaczne o- 
kaleczenia lewej nogi, która jeszcze chwis 
la, a znstałaby zanieciona przez koła. Cn. 
dem niemal uratowana od nieszczęścia pa- 
sażerke ulokowano po dwuminutowym po. 
stojn w wozie. 

a oM 


Jak porozumiewano się 2000 lat temu 


Znane obecnie radjo ma całym niemal 
świecie, weszło w użycie najsamprzód wa 
Włoszech, z tych względów, że jego wyma* 
lazca Marconi był Włochem. 

Jest rzeczą ciekawą i zarazem nowszech- 
nie znaną, ża właśnie Rzymiamie w ozazach 
starożytnych mieli urządzenia do porozne 
miewania się na odległość. W okresie wiel- 
kich zdohyczy i pochodów, Rzymianie urzą: 
dzili szybkie połączenie „pocztowe* z Ger- 
manją. Było ono niejaka poprzednikiem 
dzisiejszgo radja. Od Rzymu do Frankfur- 
tu i Kolonii wzniesiono na wyżynie wyso- 
kie wieże. Z tych wież depeszowano, 

Oczywiście, wtedy nie było mowy o teles 
grafie bez drutu, a wchodził w grę zwykły 
ogień, Na platformach tych wież sygnała- 
wych płonął w otwartych naczyniach 
ogień, którego plomienie sinżyły do dawa- 
nia znaków. Każda ze etacyj posiadała od- 
powiedni klucz, zapomocą którego porozne 
miewana się. 

Wszystkie te wieże, zbudowane na terenie 
dzisiejszych Niemiec oraz we Włoszech, 
uległy w ciągn wieków zniszczeniu. Tak 
jak obecnie w nowoczesnej wojnie stacje 
radjowe odgrywają wybitną rolę, tak i w 
czasach atarożytnych często toczyły Bię za- 
cięte wałki o tę czy inną wieżę, 

Jedna z takich wieży sygnałowych za- 
chowała się aż do naszych czasów. Jest ona 
położona we włoskiej Kampanji, w jO" 
średniem sąsiedztwie zbudowanej tam no- 
woczesnej stacji radjowej. 

Dziń więc po 2.000 lat stoi obok kamien- 
nego kolosa stalowa rusztowanie nowócz- 
snej radjostacji. 2.000 lat trzeha było cze 
kać, aby przyspieszyć nadawanie wiadomo- 
śoi. Wówczas było potrzeba jedynie kilkn 
godzin, ażeby nadać wiadomość z Kolonii 
do Rzymu. Dzisiaj odbywa się to w ułam- 
kach seknndy, 
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DEZET. 


Oj - apetyt... apetyt! 


Z zarośli, rosnących wokół gospodar 
skich zabudowań wygramolił się niesama- 
wity grubas, pan Grzmot i zawołał tubal- 
mym głosem: 

— Cóż to — panie dziejaszku — za poży- 
teczne atworzenie z takiej kury; pożytecz- 
na to ptaszę należy do przyjaciół ezłowie- 
ka i żywiac się byle czem, składa mu w 
darze takie piękne i smaczne — panie dzie- 
ta. — Oóż to za kształt — 
— przedziwny, tego oto Ja- 
kolor ma w 


Jaja. 

I pan Grzmot zbliżył się na swoich nie- 
proporcjonalnych szeznpłych w porówna- 
niu z brzuchem, nogach do swojej gospo” 
dyni, z rękoma wzniesionemi wgórę, z 
czterema jajami w każdej. 

y pan dał spokój z temi 


ie tylko jaja i jaja — a 
upiec, to muszę 
czać, albo i cza” 


jaszku — przestań-no złotka tak wiele mo- 
wić i, przepraszam, że ei przerywam — ale 


Pan Grzmot polożył jaja na stole į myjąc 
ręce, mówił dalej: g 

— Jeżeli, moja Katarzyna. umysł swój 
przeciążam zbytnio czytaniem dziel filozo 
ficznych — ta lubię i chyba mi wolno — pa- 
nie dziejaszku — udać się na małą prze- 
chadzkę między krzaki i uzbierać sobie 
tych parę jaj — ly mi je amacznie przyrzą- 
dzisz i w ten sposób tkanki wycieńczone 
ta przechadzka., i schylaniem cię po jaja 
odpowiednio przygotować do dalszych wy- 
siłków. — Ale, cóż to, panie dziejaszku — 
masz przeciw drugiemu śniadankuł — pier- 
wsze Śniadanie swoja drogą — róż to ja 
jem: kawą ze śmietanką, tak ją lubię nie- 
zmiernie, bułki, masło i boczek — ale dru- 
gie śniadanie swoją drogą — a obiadł — 
Obiad obiadem. Chcialabyś może. żebym 
przeciążal żołądek kaszą z hoczkiemi 
dość mam bnezku z samego rana. — Muszę 
sią szanować... 

Teraz, kiedy już wytarł rece ręcznikiem, 
przeszedł pan Grzmot do swojego pokoiku, 
o niakawym suficie, zawalonego książkami, 
tak, że z trudem olbrzymia w rozmiarach 
posląć pana Grzmota mogla się przecisnąć 
do zielonego. pluszawegn fotela, stojącego 
przy oknie, w którym rozsiadł się wygo- 
dnie, opar? olbrzymią księge o knlana i po- 
czął czytać, przysłuchujące się jednocześnie 
skwierezeniu skwarek na patelni i trzesz- 
czeniu skorup od jajek, które Katarzyna 
rozbijała, jedno po drugiem tam, w ku- 
chni. 


Po kilku minutach Katarzyna wniosła 
talerz z jajecznicą, rachnącą szezypiar- 
kiem — z ośmiu jaj — i pan Grzmot począł 
ja spożywać, mrucząc ca chwilę pad ol- 
brzymiemi wąsemi: hm — panie dzieja- 
szku — cóż to za nabiał smaczny niezwy- 


kle, — hm — kurka — przemiłe stworzeni 

Pan Grzmot szybko zjadł jajecznicę, 
zawoławszy: Katarzyno! złotko, sprzątn 
ża mi tu po tej przekąsce, — zaglebił sie w 
filozoficznej lekturze. 

Obiad jadł nan Grzmot ze swoją gospo- 
dynią Katarzyną. Był starszym kawale- 
Tem, po pięćdzięsiątce į mieszkał we wła- 
snym malym, na zielona pomalowanym 
domu, o dwóch niewielkich pokoikach i 

| kuchni obszernej, Przytem pan Grzmot był 
czerstwym zupełnie mężczyzną, wąsy jego 
mialy odcień miedziany, zata na głowie 
trudnaby było znaleźć choć jeden włos sî- 
wy. ponieważ w tem miejscu nie miał ich 
pan Grzmot ani jednego. 

Teraz pan Grzmot zasiadł do stołu i za- 
tykał sohie serwetkę'za gumowy knłnierz, 
zerkając pożądliwie na wazę z dymiącą zu- 
ną. Naprzeciwko usiadła Katarzyna, czer- 
stwa, o rzerwonej lśniącej twarzy, zeczter- 
dziesci lat licząca sobie kobieta. 

— Cóż to za zupa wyśmienita!. — za- 
zdroszczę ci, Katarzyno, tej szlachetnej 
rmiejętności przyrządzania wszelkich po- 
traw, a zwłaszeza zup. — Nektar — vanie 
dziejaszku, w nader suhtelny sposóh zapra- 
winy ezoshkiem. Hej! — złotka — przy- 
gnń mi jeszcze tę waze i ukraj mi chleba 
w kuchni, bo go już tutaj nie widzę na 
stole, a zupa bee chleba, to doprawdy traci 
wiele. 

Katarzyna przysunęła waze i wyszła do 
kuchni, ahy nakrajać chleha į przygoto- 
wać drugie danie; w międzyczasie pan 
Grzmot patrzał na wróble, skaczące po ga- 
łęziach i tak mówił przez uchylone do kn- 
chni drzwi: 

— Wiesz, te wróbelki — smaczne atwa- 
rzonka, tylko oczywiata należy je spożywać 
masowo — róż ta — drohiazg. Kiedy by- 
lem swojego czasu w majątku mojego przy- 
jneiela, to nocami te ptaszki z gniazd 
cóż to — slużyły, jako zakąski do wódek. 


7 EF, z 
Nawet nie żal tego zabijać, takie jest tego 
mnóstwo... 

— Ale cóż to za zapach pi — Kata: 
rzyno — unosi się z naczynia, które nie- 
siesz — jeśli mnie powanienie nia myli — 
to panie dziejnszku, huranina; — buraczki 
SĄ nieco za blade. ale zrchabilitują cią, 
Katarzyno, kartofełki — mają dość powa- 
bny wygląd. Ogromnie lubię — mówił, na- 
kludajęc sobie na talerz — kiedy karto- 
felki mają ksztalt owalny i zdaleka wyda- 
je się, jakhy były twarde — natomiast to 
przewidzenie — naciska się widelcem i 
fłuszez z powierzchni wraz ze skwarkami 
dostaje się do wnętrza kartofelka. Barani- 
na daje mi — ile razy ją jem — wyohraże- 
nie — ukraj mi, złotko, chleba — otóż ba- 
ranina daje mi wyobrażenie jakiejś dziko- 


Śei, życia powiedziałbym koczowniczego; 
cóż to, juž nie jeszł — pozwól, że ja ta 
reszte zabiorę na swój talerz, żehyś nie 


miała klopotu, bo wiem. że zbyt tłuste ta- 
lerze jest mienrzyjemnie zmywać. — Cho! 
cho! eóż-to: Chiny? — ryż z cynamonem 
i ze śmietaną — podaj mi, złotko, to dobrzę 
zrobi na trawienie i dos, zdaje mi 
się, że masz tam, Kasiu, ze parę bm- 
telek piwa — racz podać jedną — znakomi- 
cie smakuje po obiadku — notabene — ja- 
de dziś przecie do miasta więc musze 
mieć choć zgóry pewną rekomnensatę za 
trudy nadróży... A propos — złotka — w tą 
ceratową torbe, którą zabieram zawsze do 
podróży, złożysz mi nieco nabiału i chleba 
z boczkiem; trudno — panie dziejaszku — 
tłne się w pociągu przez nółtorej godziny 
i nia mieć co przegryźć; — a jak to zro- 

bisz, podaj mi, Kasin kawę do pokoju. — 

Uh! coś mnie sen marzy — zauważyłem, 

lepiej sypiam po kawie, czuje się lżej i 

czuiniej — cóz to za obiad był wyśmienity! 

a — obudź mnie Kasiu o 4-tej — dwie go- 

dziny snu pokrzepią mnie. 3 Š 
+ Ca miesigą, w oznaczonym dniu, jeździł 


„DZIENNTK PORANNY“ 


Rewolucje światów... 


24. Piątek. 31 stycznia 1941. 


Q wsrółczesnych przewrotach fizykalnych 


W 40-lecie nagrody Roentgena 1901--1941. 


Kraków, w stycznin 


— Proszę pani, proszę mi dać coś z na- 
ukowych rzeczy! — te i tym podobne żą- 
dania słyszy dziś bardzo często panienka 
w wypożyczalni książek. Maty brzdąc czy 
studentka, której zrobiono pierwszą w ży- 
sm trwałą ondulację. taszczy pod pachą de 
Kruifów, Jeansów, Bddingtonów í innych. 
Jest to jakieś miesłychana masowe zainte- 
resowamie sprawami wiedzy, choć częsta 
też pęd mody. Niejedna wykwintniaia. na- 
wet w tych czasach uważa ma ta, aby przy- 
jaciółka nie pobiła jej nietylko najnow- 
szym fasonem kapelusza, ale żeby także nie 
przyszyła jej poza plecami „łatki och, 
— moja, droga— przecież ta zupełna igma- 
ranika!* Nie wyobrażasz sobie, że oma 
SG jeszcze nie wie, co to jest galaktyka. 

i owa nazwa. naszego Honecznego ukla- 
ka eż znajomość należy często między ry- 
i ami do dobrego tonu, jak niegdyś pa- 
leżało da niego mieć conajmniej dwóch ko- 
oftanków, czy szczebiotać po francusku z 
akcentem wybiinie nadwiślańskim... Ta 
wszystko nia jest wcale, czytelniku, dzien- 
nikarską fantazją, zdarza się często, że po- 
EO trudno się teraz dnpchać do jakiejś 
siążki naukowo-popularnej. Ludzie zmę- 
czeni takiemi sprawami codziennemi jak 
ziemniaki czy węgiel uciekają za pośredni- 
ctwem książki w dalekie światy astrono- 
mji, astrofizyki, chemji. biologji czy me- 
dycyny z ich najbardziej Tamtastycznemi 
niespodziankami, 

Może więc będzie na czasie zanotować 
na tem miejscu kilka ciekawostek z tere- 
nu „pnbojowisk naukowych“. Jeżeli dziś 
wskutek szalejącej wojny nie dochodzą nas 
odgłosy z pracowni i laboratorjów uczo- 
mych. któremi mógłby dziennikarz zafra- 
pnwać awoich czytelników, to może uda 
się go zainteresować sprawami przemian 
A tch rejonach ujetemi tak jakby z lotu 
ptaka, 

Wiek XIX nazywano często okresem pa- 
ry i elektryczności, hył om napakowany 
ROSE rodzaju odkryciami, wymalaz- 

kami genjuszami, conajmniej jak kufer 
O uroczej pani, wybierającej się w 
lecia (oczywiście przed wojna) na dwuty- 
godniowy (GARE ndpoczynkowo-brydżowy 
na wieś. Wiek ten był meczywiście aż 
olkniewający bogactwem teoryj i gdo- 
byczy technicznych zwłaszcza. a pozatem 
osadzomy na miewzruszomych zrębach nauk 
i solidny pod każdym wzgledem, Określe- 
nie, że ©oś się działo w epoce Franciszka 
Józefa, czy królowej Wiktorii daje do zro- 
zamienia, że było to w tych blogich oza- 
sach, kiedy wszystkie pojemna n życiu 
zczepione razem tworzyły łańcuch niero- 
zerwalny; pojęcie obyczajowości było rów- 
nia definitywnie określone jak prawa ma- 
terji, system prawnv własności równie nie- 
wzruszomy jak bieg czasu czy obrót ziemi 
dnokała słońca. Jednem slowem było roz- 
kosznie, zącisznie i przytulnie, cala epoka 
aż kostnieć poczynala w iym błogostamie. 

Zmieniała się ilość skarbca naul OR 
ala ktoby był się ważył prorokować, 

w ustalonym Światku pojęć naukowych na- 
siąpi rewolucja, ża niewzruszan praw 
pochodząych czyto od Newtona, Laplacea 
czy też Darwina ulegnie radykalnym zmia- 


nom — hylby niewątpliwie okrzyczany za 
warjata. 

A jednak rówmo z końcem wieku, z do- 
kładnością niemał do jednego dnia, przy- 
szła do rewolucji. Porządek stwarzania od 
powolnego, ale stałego technicznego wyzy- 
skiwania zdobyczy ściśle 0 
przesunął się o 180” ku semej teorji 
zaczęły się dziać rzeczy niesłychane. Dae 
wna marzenia o wynalezieniu najszybszego 
pojazdu mechanicznego, wynalezieniu le- 
karstwa umiweraalnego, pochodzeniu BĘ 
tumków i ulepszemiu ras i t. d. 
niebywalego wstrząsu. wszystkie Tania 
menty i rozmaite akolei filary wi ga- 
częły z trzaskiem się rozlatywać. 

Wiek XX. jest właśnie tym olbrzymim 
„skokiem“ wiedzy, prawdmwym i najfam 
fastyczniejszym „pociagiem w nieznane". 
żadnej mieree niepodobna 
będzie jego atacja końcowa, 
wyłączając oczywiście z naszych rozważań 
wszysfikia sprawy  socjalmo-skonomieme, 
choe i tym wzgledem wiek nasz jest 
U terrible" «wego rodzica Wieku 


Pierwszym sygnałem tych przewrotów 
było odkrycie Roemtgena, który objawił 
światu promienie X. Byl to rok 1895. W na- 
stępnych latach świat dowiaduje się z opu- 
blikowanych prae uerela o zjawiskach 
promieniotwórczości, wkońcu odkrycia 
małżeństwa Curie PaT zapalnik do 
tej bomby, jaka miała St pTi w ay- 
ema naukowych. Do zdobyczy prakty- 
eznych brakowało tylko teorji. 

Równo z końcem roku 1899 zostaje złoża- 
na przez Maksymiłjana Plancka w berliń- 
skiej Akademii Nauk prasa o teorji kwan- 
tów czyli o ziarnistej budowie energji. Od- 
krycia w systemach planetarnych atomów 
dokonane przez Rutheforda otwierają no- 
wa olbrzymie horyzonty. Gmach dotychcza- 
owych pojęć zaczyna pękać. Jeśli dad. 
do tega szeregi dokonań i prae pomnie: 
szych, dzić kozi już dn historji nauk 
ścisłych, które w wiekach Odrodzenia przy- 
prawiłyhy twórców o log Giordana Bruma, 
czyli zamienienie w pochodnię smalną. to 
będziemy mieli skrót wydarzeń uprawnia- 
jących nas do określania naszych czasów 
ako ery rewolucji. 


Wiedza dzisiejsza, zwłaszcza astronomia, 
jest wprost alśniewajca. Uważa ona, że 
nasz uklad słoneczny jest właściwie krop- 
la w marzu innych wszechświałów —galak. 
tyk, znajdujących się w przestrzeniach 
między mgławieami. operuje się raljonami 
lat, świeilnych, a poetyczna „Droga mlecz- 
na“ dawno przestała być graniczną strefą 
tej nauki. Patrząc z tego pumktu ma rolę 
człowieka i jego wielkość we wszechówie- 
zacytować słowa: marność 
mi, czy pasealowskie: 
to jest czł ik w naturze? Nicość w ze- 
stawieniu z nieskończonością. wszystko w 
zestawieniu z nicością — érodek między 


Ale jest też i opozycja w stosunku do roz- 
bijaczy atomów, czy astronomów „rozcią- 
gajacych“ kosmos. 

Uczeni jak W. D. Harkins czy Ameryka- 
nin Hawkesworth prażą niebyle argumen- 
tami, sprowadzając nadzwyczajne wyniki 
plemienia planckistów i pokrewnych po- 
trosze do problemu węża, gryzącego własny 
ogon. Faktem jeat jednak, że dotychczasa- 
we pojęcia tej nauki mają wysoką tempe- 
rature, mówiąc po lekarsku, i wcale jesz- 
tza nie zakończyły awego kryzysu. Ze 
wszystkich zdobyczy najgłośniej jest o za- 
sadzie niepewności Spokojny obywatel 
Max Planek zaprowadził fizykę na takie 
drogi nieaczkiwane i kłopotliwe, że od nie- 
dawnego czasu zaczyna się odwrót. a to 
Kac niejasnych podejrzeń, że we wnętrze 

bambardowanego atomn caś niecoś wnaka- 
wali i sami uceeni. Rezultat ostateczny, jak 
dotychczas. polega na tem. że możemy teo- 
retycznie rozdrabnić cały świat na elektro- 
ny. ale wiemy o nim zawsze tylko połową 
prawdy, wiemy, że ta cząsteczka ma „wol- 
ną wale", ale nie potrafimy opisać doklad- 
nie drobiazgowa naszego Świata. 

Wracajmy jednak na swoje podwórko na: 
stępatw kulturalnych wynikłych z kłótni 
przemądrzałych astronomów i fizyków. 

Najdoniaślejszym rezultatem pracy ta- 

kich badaczy jak Planck i inni bylo za- 
chwianie i to gruntowne wiary naukowej 
w determinizm czyli pote H przyczyn i 
skntków bezwzglednie nkre! ych prze- 
bieg wszystkich procesów rdewi wych. To 


Znaczenie 


NE innego surowca. któryhy wszedł 
w powszechna nżyi jak 
Kanai — Jeżelibyśmy chcieli wyliczyć 
wszystkia przedmioty, jakie eparządza cię 
2 kauczuku, io doszlibyśmy do fantastycz- 
nej wprost liczby 40.000. > 

Przemysł kauczukowy jest ściśle związa- 
ny z przemysłem automobilowym. dlaiega 
też slal się an ważnym surowcem w czasie 
wojny. Mniejwierej do początków bieżące- 
go stulecia produkcja kauczuku ogranicza- 
la się do drzew rosnących dziko w tropi- 
kalnych lasach Ameryki Poludniowej. 

Skora mononol brazylijski został złama- 
ny, a na Dalekim Wschodzie założono nawe 


kauczuku. 


pagturo, doszło do radykalnej zmiany, 
beenie gros produkcji kauczuku pochodzi 
z Indyj tak brytyjskich jak holenderskich. 
oraz z krajów malajskich. Oprócz Syjamu 
wszystkie kraje produkniące kavcznk są 
koloniami. Same brytyjskie kolonie da 
slarczają około 50 proc. światowej produk- 
cji kauczuku. 

Współcześnie okaznja «ie jednak, że zna- 
czenie kauczuku naturalnego powoli upa- 
da. Już bowiem w czasie wojny Światowej 
zdołano wymrodnkować w Niemczech kau- 
czuk syntetyczny, który nietylko że nie u- 
stępuje w niczem kauczukowi nafitralnemu, 
ale przewyższa go nawet swą trwałością. 


wszystko, co obserwujemy, stało się praw- 
dopadobnem, ale zawsze nie jedynem Toz- 
wiązaniem. Prawa przyrody tak w mikro- 
jak i makrokoamosie zatraciły ewój bez- 
względny charakter, przypadek zaczyna 
mów grać rolę w nauce, A jeżeli znowu 
w fizyce dopnszczamy możliwość szeregu 
rozwiązań, to i w dziejach ludzi i epole- 
<zeństw konieczność w prawdopodobień- 
slwne przebiegu wypadków musi: być o wie- 
ła mniejsza. Tu właśnie leży ziarno prze- 
wrotu kulturalnego, wywołanego pośrednio 
naukami Ścisłemi. Cały bieg pojęć o życiu 
jednostki i społeczeństwa ulega radykalnej 
zmianie i na miejsce materjalizmu dziejów 
wchodzi pojęcia pracy, opartej o swobodą 
tworzenia. 

Ala inne jeszcze, nietylko przysłowiowe 
dwa kąty widzenia dała nam nowa nauka. 
Wykresliła ona też rozwój i rozkwit nowo- 
czesnej myśli na innych terenach, ukształ- 
towała też łącznie z wypadkami dziejowe- 
mi kierunek badań i zamiłowań calej kul- 
tury XX wiekn, jako odrodzenia i entuzja- 
zmn dla przyrodoznawstwa w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, dała w ten sposób 
wy; ygląd i i sty] naszej epoce 

Wielka wojna ugruntowała wiara wa 
wszechmoc potęg naturalnych, przyczem 
objektem eksperymentu stala cię cała ludz- 
kość, a czyn stał się sprawą zasadniczą. 
Nie na drodze długotrwalego wychowania, 
ale w drodze gwaltownych operacyj wo- 
jennych dokonywać się poczęły przewroty 
kulturalne. Wspaniałe wynalazki umożli: 
wione zostały w swem powstaniu przez od- 
krycia wyżej opisane, rozwój radja, sa- 
molotów, kina i tym prenha aeh) zorjento- 
wał nastawienie azerokioh mas w kierun- 
ku rzeczywistości przyrodniczej, ale też 
stały się one zarodkiem przemian brze- 
miennych w swoich tragicznych skutkach 
dla ludzkości, Zlekceważona i pozostawio- 
na odłogiem niezdecydowaną, zawiłą, z tru- 
La formującą awe zdobycze humanisty- 

ę, i — zapomniano o t; drobnym fak- 

s że oprócz tych ystkich zdobyczy 
istnieje jeszcze strefa duchowa człowieka. 
W pierwszym zapędzie dokonane przeocze- 
nie zaczęło sią mścić i — od niedawnego 
czasu rozlega się wszędzie hasło — „z po- 
wrotem do człowieka!*, bo inaczej, bez u- 
względnienia spraw duchowych i wiecz- 
nych potęga naiuralistyczna zgniecie nań 
i sformuje karykatury człowieczeństwa. 

. Zamykając nasza rozważania i pami: a 
ach, jakie niesie ten nowy 
"przewrót umysłowy, nie s 
żemy również nie podkreślić i tego, ża 
wzrok i umysł czlowieczy został poruszo- 
ny u swych posad, że otwarły się przed 
nim fantastyczne perspektywy, o jakich 
się nie śniło w dobrych dawnych czasach... 
Pękly granice dawnej fizyki i DE 
i do świata, który one zawierały, wdario 
się tyle powietrza, że doprawdy można się 
zachłysnąć, tyle blasku, że aż oślepia, cała 
moc nowych, R SEA ierwiastków. 
Tam, gdzie dawniej myśl badacza musiala 
sią cofać bezradnie, dziś w niejed- 
na, próbujemy liczyć, mierzyć. Można ata- 
wiać pytania i — otrzymywać odpowiedzi: 
ilę ważyć może wszechświat, jakie ma wy- 
miary, czy atomy mają wolną wolę, jakie 
są własności pustki, co to jest dwuposta- 
ciowe światło i cały szereg innych... 


Dochodzimy do konkluzji: współczesne 
zdobycze naukowe nadały naszej kulturze 
oblicze, które możnaby nazwać renesan- 
sem przyrodoznawstwa, staly się począt- 
kiem nowej zagadkowej przyszłości. Na- 
razie obserwujemy zapamiętały entuzjazm 
dla tych spraw, podobny do tego, jaki ce- 
chował badaczy epoki Odrodzenia, entu- 
ziazm być może na dalszą metę niebezpie- 
czny, W każdym razie pozostanie ludzko- 
ści po tym okresie wspomnienia niezwy- 
kle barwnych lat, wielkich odkryć i — 
wielkich rozczarowań oraz doświadczenie, 
które nie jest do pogardzeni: Dub. 


B 


pan Grzmot do miasta, Podejmowal tam 
niewielką sumę pieniędzy — rentę doży- 
wotnią. rentę tę otrzymywał pan Grzmoł 
o godzinie 5-iej i tego samego dnia zazwy- 
czaj wracał do domu. I dziś gotował się 
nan Grzmot do podróży. Włożył rpo- 
dnie w paski, żakiet, — czarnym krawa- 
tem w biały groch przyozdobił śnieżny 
gora koszuli, wyczyścił binokle, a na glo- 
wia umieścił czarny odświętny melonik. 
Wlańnie wychodził, trzymajse ceratową 
torhe w jednej ręce, a parasol w drugiej, 
gdy Katarzyna zapytala: 

„— A poco pan bierze parasol? Słnńce 
Kwieci, a taki parasol jeszcze pan gdzie 
zgubi po drodze. 

— Qóż z tego! — panie dziejaszku — že 
teraz słońce ńwieci, wieczorem nie bedzie 
świeciło, a miasto lubi sobie urządzać kpi- 
ny z przyjezdnych biorę parasol, ba 
nuż deszcz, alba jakiś nnryszek mnie sno- 
tka; no — dowidzenia, Kasiu — pczywista, 
kolację — hm, hm — dowidzenia złotko... 
dowidzenia... 

Pan Grzmot nospacerował jeszcze pa pe- 
ronie, a gdy pociąg nadszedł, wsiadł do 
wagonu. usadowił się na lawie i sięgając 
en chwila do ceratowej torby, pa póltorej 
godziny dojechał do celu. 

Szaro już zrobiła się w mieście, kiedy 
pan Grzmot wyszedł z domu. gdzie pobrał 
pieniadze; azed} wolno. dźwigaiąc pienią- 
dze, pustą torhe i parasol. — Właśnie sta- 
mal przed wystławowem oknem jakiejś pa- 
szteciarmi. gdy maly. chndziutki mężczyz- 
ma podszedł do niego i tak go przywitał: 

— Albinie kochany — to chyha ty, czy 
col Co z tobą słychać! nie ndzielasz się zu- 
pełnie; przedtem zajeżdżałeś bodaj na war- 
caby, ale ostatnia już zupełnie zarzuciłeś 
przyjaciol; jakże łn 
ch na Boga! — kogn widze — tyżeśń 
to Sznansiki — panie dziejaszku! — kagoż 
ko dzisiaj spotykam? — eo za radosny 


uśmiech losu! — no, cóż! może mnie uloku- 
jesz gdziekolwiek? — o bodajby tutaj w 
paszteciąrni. widze prosię na zimno z prze- 
nie zaróżowioną skórką. Bed 

panie dziejaszku — opo 
sem przekaszle cośkolwiek. Oczywiście spra- 
wa płacenia nie robi różniey — ty zapla- 
cisz — no chodź, mój drogi, bo nawet nie 
wypada stać na ulic; 

— Ależ Albinie — wybacz. ktaby tam n- 
bjadał się przedtem — dzisiaj sa imieniny 
Dominika — też.. 

— Cno słysze! — Dominika imi 
Idę z tobą mój drogi — naturalnie, że idę — 
Dominik mój stary m 

Na imieninach Dominike byli sami meż- 
czyżni. Kiedy sospodarz zobaczył pana 
Grzmota, powitał go serdecznie. ale baczny 
obserwator mógiby jednocześnie apoetn 
na jego twarzy jakieś nerwowe drgawki i 
nochwycić goraczkowe spojrzenia, rzneo- 
ne w stronę kuchni. 

Po złożeniu życzeń solenizamtowi wszyscy 
udali się do stałn. Pan Grzmot, prowadzące 
pod rękę Dominika, powiedzial: 

— Zobaczymy. panie dziejaszku. cóż to 
za kuchnię masz Dominiku... 

— Chciathem bardzo, żehi ci odpowiada- 
la; — i Domimik uśmiechnął się ponuro. 


Beatkiwo wszyscy wesolo rozmawiali 
i gwar hr? przy stole. lecz w parę chwil 
później zahuczał has pana Grzmote i wszy- 
stkich przegluszył. 

— Co widzę — penie dziejaszku — grzmiał 
pan Grzmot — wegorz, a dziękuję bardzo — 
ja sobie wezmę cdrazu pare dzwoneczków. 
żeby zanadto nie [atygować sąsiada — aaa 
doskonały. rozpływa się w ustach, Gy 
Ście, cytryną należy zneutrałizować zbyt- 
nią obojętność amakn. A eóż to, wódeczka, 
taka rada w przełyku — oczywista mroża- 
na odpowiednia, Nie przenadam wprawdzie 
za marynatari, ale pozwól pan— panie dzia- 
jaszku — tych moskalików, o — wystarczy, 


nie trzba drugiej puszki. ta mi prawdopo- 
dabnie przygotuje żołądek ną przyjęcie 
sardynek, które na wygląd są dość wdzięcz- 
na... 

„Jedzomo w milczeniu i śledzono ruchy pa- 
na Grzmota — na wszystkich padło jakieś 
przygnebienie... Alkohol działał bardzo 
slabo. 

Pan Grzmot jad: 

— Cóż to niesiesz dziecinko? rolade? — 
pozwól parę plasterków — wystarczy, 0 i ka- 
wałek pnłardy — czekaj, czekaj. złotko, ga- 
Iaretki, ot, taaak. 

— Muszę panom powiedzieć, że ostatnia 
straciłem apetyt, a to z powodu zbytniego 
przenęczenia umyslu zagadnieniami natu- 
ry filozoficznej — ogromnie lubię czytać 
takie delikatne rozważenia — panie dzie- 
jaszku — zwłaszcza po dobrym obiedzie — 
cóż to — pdujesz już gorace? — przepra- 
szam. ja jeszcze kwiczołka na zimna, to 
jest taka delikatna ptaszyna... 

— Dlaczega nie nie piszesz Albinie! — 
zapytał pan Dominik, spoglądając na pusty 
telerz pana Grzmota. 

— Oh. panowie! — cóż to pisać1 cala sztu- 
ka właśnie w tem. żeby sie powstrzym: 
ed nisania, eóż ta dziehć się wiedzą z ab- 
cymi ludźmi i że tak powiem, rozwadniać 
te wiedzę — kaczuszka, cof ZATAZ., ZATAŻ, 
to ea umiem, zatrzyma- 
je sohie i oczywista, dzielę się czasem w 
zrómie najbliższych — pisać?! — cóż ta — 
pisać, rzecz mie trudna. Nadzienie w tej ka- 
czuszee, którą jem w tej chwili, jest znako- 
mite, troche majeranku za wiele, ale to nie 
szkodzi kaczki omale pasuje ja- 
rzębiak — twoje zdrowie. Dominiezku, cóż 
ta panowie takeście szybka wszystko zje- 
dli — a winka, nwezem, można, proszę bar- 
dza. — 0, musze nieco odpocząć — ale, cóż 
ta pania dziejaszku za miły gospodarz, ca 
za uprzejmość, Dominiku zdrowie... 

Pan Grzmot pił jeszcze wino, jadł torty, 


pił kawę. Towarzystwo grało w karty lub 
zabawiała się rozmawą, a nan Grzmot dłu: 
go jeszcze siedział przy stole. pewnej 
chwili spojrzał na zegarek i poderwał sią 
z ai a gwałtownie. Było wpół do jede- 
nastej. 


— No cóż, Dominiezku. znakomicie mnie 
nakarmiłeś! — bardzo ei kotku. dziękuję — 
niestety muszę wyjść wcześniej, ba ostat- 
ni pociąg mam o jedenastej; ale wiesz, co 
złotko? — ponieważ przykro jest tłue się 
po nocy powiągiem i nie mieć ca przegryźć, 
ta bądź łaskaw wydać tam w kuchni pole- 
cemia — jakieś tam drobiazgi — dla mnie 
— piwka też wezmę, bo pragnienie już mi 
dokucza. 

Za ehwilą nan Grzmot pożegnał się z Do- 
minikiem i z towarzystwem, a trzymając 
w lewej ręce napełnioną ceratową torbę, 
wyszedł z domu na stację. W drodze jed- 
nak zjadł wszystko i przyszedł do domu, 
pojękująa z cicha. 


— Uj — joj — Kasiu, czyżby mnie mój 
najwierniejszy przyjaciel żalądek zawiódli 
Coś mnie ściska w brzuchu — widać kwa- 
sy źle dzialają. Ale powiadam ci, cóż to 
za sosy były fenomenalne u tego Jajdaka 
Dominika! — ni — uj — przygotuj mi ka- 
wy gorącej, Kasiu, to mi dobrze zrobi 
Cóż to za matoł ten Dominik! wychraź s0- 
hie, Kasiu. pstrągi podanc”po kaczce, Skan- 
da]! — Ale sosy — sosy wyśmienite — swa- 
ią drogą ten Dominik to kanalja — dora- 
bia się na spekulacjach ujujuj — Ka- 
sim, istotnie czuje się niezbyt dobrze 
eóż ta, złolko — było dziś na kolację, jeśli 
można wiedzieć? 

— Kołdnny z kapustą! 

— Oh — jej — panie dzieiaszku — moja 
ulubiona potrawa — przeszedł mi już — 
złotko — ból żołądka. odgrzej no, Kasiu, 
te koldnny. Cóż ta — panie dobrodzieju — 


nie polożą się spać nia ayty... 


